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. DECYZJA
D eklaracja , ogłoszona wczoraj w „Ro­

botn iku", a  podpisana przez k ierow nicze 
w ładze Polskiej P artji Socjalistycznej i 
klasow ego ruchu  zawodowego, w płynie 
bardzo pow ażnie z pew nością na  ogólną 
sytuację polityczną. S tanow isko opozycyj­
ne zajęła cała, zorganizow ana pod zna­
kiem  w yzw olenia społecznego, k lasa  ro ­
botnicza. Zajęła je po długich m iesiącach 
w yczekiw ania, po w ielu w ypow iadanych 
ostrzeżeniach, po surow ej k ry ty ce  posu­
nięć poszczególnych polityki rządow ej.

Dwie zasadnicze spraw y zostały  w y­
sunięte, jako przyczyny bezpośrednie de­
cyzji. P ierw sza —  to szukanie przez R ząd 
kom prom isu gospodarczego z w ielkim  
przem ysłem , z bankam i i z w ielką w łasno­
ścią rolną, kom prom isu, k tó ry  może być 
zaw arty  jedynie kosztem  życiow ych po­
trzeb  i głów nych dążeń m as pracujących; 
p rzyczyna druga sprow adza się do postę­
pow ania gabinetu  w obec dem okracji p a r­
lam entarnej i w  stosunku do w ręcz pod­
staw ow ych gw arancji wolności politycz­
nej.

W arto  wym ienić jeszcze jedną okolicz­
ność dodatkow ą: kom iczną n ieraz tajem ­
niczość, jaką Rząd o tacza swoje plany i 
poczynania; b rak  ujawnionego program u; 
zaskakiw anie opinji faktam i zgoła nieo­
czekiw anym i; pow szechną niepew ność po­
łożenia, m glistość ośw iadczeń pojedyń- 
czych m inistrów  i głuche m ilczenie w łaś­
ciwego ste rn ika  naw y państw ow ej—m ar­
sza łka  Piłsudskiego.

Społeczeństw em  nowoczesnem  nie m o­
żna kierow ać, wym agając odeń ślepej w ia­
ry, a nie dając mu w zam ian żadnej w ska­
zówki, dokąd kierow nicy losów kraju  iść 
zam ierzają. Skład osobisty obecnego R zą­
du budził z punk tu  najdalej idące w ątp li­
wości. Później —  zam iast program u —- 
przyszły  fakty , fak ty  liczne coraz bardziej 
jaskraw e, coraz bardziej rażące: Nieśwież, 
n a rad a  gospodarcza i jej wyniki, komisja 
p. W ierzbickiego, zaham ow anie reform y 
rolnej, zupełny b rak  isto tnej w alki z d ro­
żyzną, próby poniżenia rep rezen tacji lu ­
dowej, p róby odciągnięcia zw iązków za­
wodowych od partji socjalistycznej, de­
k re t, sk ierow any przeciw  wolności słow a 
i druku, dziw na obojętność na problem  
narodow ościow y. M usiano chyba zdaw ać 
sobie spraw ę, że w szystko to  razem  w zię­
te  musi doprow adzić z konsekw encją nie­
uniknioną do zdecydow anej opozycji p ro ­
letaria tu .

Rozum iem y doskonale, że opozycja 
nasza odbije się głośnym echem  nietylko 
w kraju. R ząd w inien był pam iętać, o ile 
w iększe m a znaczenie dla opinji dem okra­
tycznej zachodu postaw a PPS, niż mowy 
p. B artla  albo arty k u ły  „G łosu P raw dy". 
A le nadszed ł czas, gdy w łaśnie w imię 
przyszłości Polski p raw da musi być po­
w iedziana: płaszczykiem  dem okratyczne­
go frazesu nie wolno pokryw ać rzeczyw is­
tej treśc i życia —  ulegania kap itałow i w 
zakresie  społeczno - gospodarczym , re a k ­
cji —  bo d ek re t t. zw. prasow y jest re a k ­
cją — w zakresie praw no-politycznym .

Nie wiemy, co myśli i do czego dąży 
m arsz. P iłsudski. N aprzekór szpilkom 
„G łosu P raw dy" uznajem y olbrzym ie za­
sługi, położone dla spraw y polskiej przez 
w odza Legjonów, szanujem y .przeszłość 
bojową i niepodległościow ą zw ycięzcy 
dni majowych, szanujem y szczerze, uczci­
w ie i bez bałw ochw alczych ukłonów  w sze­
lakich neofitów.

A le nas obchodzi w pierw szym  rz ę ­
dzie uk ład  sił społecznych i treść  społecz­
na dzisiejszego polskiego życia. P rzew ró t 
oddał w ładzę w ręce  grup „radykalnych" 
i „postępow ych", k tó re, ogłosiwszy się za 
„obóz P iłsudskiego", podzielone na prze­
różne odcienie i k ierunki, mafje i kliki, ję­
ły  tę  w ładzę spraw ow ać z rozpaczliw ą pe­
w nością siebie i z b rak iem  przygotow a­
nia. D okonały szeregu rozum nych naw et 
zmian personalnych, ale stanęły  zgoła b ez­
bronne w obec praw dziw ie trudnych  zaga­
dnień polskiego bytu: w obec spraw y spo­
łecznej, gospodarczej, narodow ościow ej.

U praw iały  k rzyk liw ą dla siebie re k la ­
m ę i... zgięły k o lana p rzed  żelazną w olą 
sfer kap italistyczno  - ziem iańskich. Nieu- 
dolnem  naśladow nictw em  pom ysłów fa­
szystow skich próbow ały  zastąp ić  jało- 
w ość ideologji w łasnej. M usiało przyjść 
załam anie...

I d latego rozeszły  się drogi R ządu i 
ruchu  robotniczego. Bez złośliw ych u p rze­
dzeń, bez w ykrę tów  i bez w stydliw ych

UCHWAŁY KOMISJI PARLAMENTARNEJ Z. P. P. S.
Wczoraj po południu odbyło się posiedze­

nie Komisji Parlamentarnej Z. PPS pod prze­
wodnictwem tow. Z. Marka.

Po dyskusji Komisja powzięła następują­
ce uchwały:

1) Z. PPS nie weźmie udziału w otwarciu 
sesji Sejmu i Senatu na Zamku;

2) Z. PPS przedłoży Sejmowi na dzisiej-

szem posiedzeniu projekt ustawy, uchylającej 
dekret t. zw. prasowy;

3} Z. PPS przedłoży Sejmowi projekt us­
tawy w sprawie polepszenia bytu funkcjona- 
rjuszów państwowych i emerytów;

projekt, opracowany przez tow. Pączka, 
uchyla moc obowiązującą ustawy z dn. 22-go 
grudnia 1925 r., zawieszającej stosowanie ru­
chomej mnożnej drożyźnianej.

W DNIU OTWARCIA SESJI SEJMOWEJ
„UROCZYSTOŚCI" NA ZAMKU.

Przygotowania do zgromadzenia Sej­
mu i Senatu na Zamku, w celu otwarcia zwy­
czajnej sesji budżetowej zostały wczoraj wie­
czorem ukończone. Zaproszenia otrzymał kor­
pus dyplomatyczny, uczestniczyć będzie w u- 
roczystości Rząd w pełnym składzie, wyżsi 
urzędnicy wojskowi i cywilni oraz prasa.

Na g. 5 pp. przewidywane jest pierwsze 
posiedzenie Sejmu, na którem zostanie złożo­

ny budżet i wygłosi przemówienie minister 
Skarbu p. Czechowicz.

Dyskusja będzie zapewne odłożona do 
przyszłego tygodnia. Kluby ukraiński, biało­
ruski, niemiecki i żydowski powzięły decyzję 
powstrzymania się od udziału w zgromadzeniu 
zamkowem. „Wyzwolenie" i Str. Chłopskie 
mają pozostawić swym członkom wolną rękę. 
Zapewniona jest, ponad wszelką wątpliwość, 
obecność grupy pp. Dubanowicza i Strońskie- 
go.

WRAŻENIA ZAGRANICA DEKRETU „PRASOWEGO”
Z francuskich kół socjalistycznych piszą 

do nas:
„Nie macie wyobrażenia, jakie nastroje 

w stosunku do Polski powstały w związku z 
ogłoszeniem przez prasę niemiecką dekretu 
o prasie Waszego (czyt. polskiego) Rządu. 
Mówię o wrażeniu wśród demokracji. Naj­
większym przyjaciołom Waszego kraju opa­
dają ręce. Wszak p. Zaleski zapewniał nas W 
Genewie, że Polska pozostaje demokracją, że 
Rządy, wynikłe z przewrotu majowego, ozna­

czają zwrot ku demokracji w polskiem życiu 
publicznem. Ambasada polska informowała 
w tym samym kierunku. Pytamy sami siebie, 
gdzie jest demokracja polska. Pamiętajcie, że 
Wy, socjaliści, jesteście ostatnią grupą, która 
posiada zaufanie naszych demokracji".

Dosłownie wyjęte z prywatnego listu jed­
nego z bardzo znanych parlamentarzystów le­
wicowych Francji.

Zaiste, twórcy dekretu „zasłużyli się" Oj­
czyźnie!

PRZECIW KOMUNISTOM POLSKIM
W  Komitecie Wykonawczym Międzyna­

rodówki Komunistycznej istnieje, jak donoszą 
z Rygi, zamiar ponownego usunięcia kiero­
wniczej grupy w Komunistycznej Partji Pol-

P. wice-premjer Bartel „studiuje” drożyżną

ski wskutek zbyt mało wydajnej działalności 
tej grupy. Szczególniej żywą krytykę wywo­
łuje działalność posła Warszawskiego — War- 
skiego.

dw uznaczników  ośw iadczyła w czoraj k la ­
sa robotn icza: w  w alce społecznej stajecie 
po stronie k ap ita łu  i ziem iaństw a; w dzie­
dzinie politycznej uderzyliście w zasadę 
dem okracji. M y —  zorganizow ana w  imię

Socjalizmu, po lska p raca— bronim y swego 
ju tra  i swego bytu, bronim y wolności w 
Polsce.

M ieczysław Niedziałkowski.

WIADOMOŚĆ 0 DYMISJI
p, Grzybowskiego potwierdza się

W  ciągu dnia w czorajszego w kołach, 
zbliżonych do Rządu, opow iadano, że dy­
misja p. G rzybow skiego, szefa gabinetu  
Prezydjum  R ady M inistrów  i w spółau tora 
d ek re tu  t. zw. prasow ego, jest w zasadzie 
zdecydow ana. P ostanow ienia o dymisji n a ­
leży oczekiw ać w dniach najbliższych.

GRUPA P. RADZIWIŁŁA
Narady założycieli nowego stronnictwa 

skrajnie zachowawczego trwały dalej przez 
dzień wczorajszy. Żadnych decyzji nie ogło­
szono. Jak  słychać, część zebranych domaga­
ła się wyraźnego ogłoszenia programu monar- 
chicznego. Sam ks. Janusz Radziwiłł jest zwo­
lennikiem taktyki ostrożniejszej.

PREMJER MARSZAŁEK 
PIŁSUDSKI

PRZEMAWIAĆ DZIŚ NIE BĘDZIE
Pogłoska, jakoby marsz. Piłsudski miał 

wygłosić na Zamku przemówienie do Sejmu 
i Senatu, jest pozbawiona wszelkiej podsta­
wy.

PROJEKT REFORMY 
W SZKOLNICTWIE

P. minister prof. Bartel powołał komisję 
z dyrektorów departamentów i naczelników 
wydziałów Min. Oświaty, której zadaniem bę­
dzie przygotowanie projektu ustroju w szkol­
nictwie.

W najbliższych dniach rozpoczną się w 
tej sprawie konferencje, pod kierownictwem 
p. ministra Bartla, 5 grudnia zaś odbędzie się 
zjazd reprezentantów szkół akademickich, 
szkół średnich i szkół powszechnych, dla 
przeprowadzenia dyskusji nad projektem, o- 
praoowanym przez komisję ministerjalną. 
(PAT).

TWORZENIE WIELKIEJ 
KOALICJI W NIEMCZECH

Berlin, 12 listopada. (PAT). Praktycznym 
wynikiem kompromisu, zawartego między 
rządem Rzeszy a socjalistami, ma być udział 
przedstawiciela frakcji socjalnodemokratycz- 
nej w międzypartyjnym komitecie koalicji 
rządowej lub ustanowienie stałego łącznika 
między koalicją a frakcją socjalistyczną w 
Reichstagu. Obóz lewicowy nazywa załago­
dzenie przesilenia gabinetowego wyraźną 
klęską niemiecko-narodowych, którzy przeli­
czyli się w swej kalkulacji destrukcyjnej. W 
dniu jutrzejszym Reichstag ma odroczyć się 
na przeciąg jednego tygodnia, W międzyczasie 
toczyć się będą, jak podaje „Berliner Tage- 
blatt", dalsze rokowania o utworzenie tak zw. 
wielkiej koalicji.

ZWYCIĘSTWO 
P. POINCARE’GO W IZBIE

Paryż, 12 listopada. (PAT.). Dziś otwarta 
została nowa sesja parlamentu. Na posiedze­
niu Izby deputowanych zabrał głos premjer, 
który m. in. podkreślił, że dobrowolna dyscy­
plina, którą nakazały sobie obie Izby podczas 
poprzedniej sesji, wydała już doskonałe rezul­
taty  pod postacią bardzo wydatnej poprawy 
sytuacji ekonomicznej, finansowej i waluto­
wej kraju. Ażeby doprowadzić do końca dzie­
ło ocalenia publicznego, wypadnie parlamen­
towi, zdaniem rządu, odłożyć na bok wszyst­
kie sprawy i natychmiast przystąpić do dys­
kusji nad preliminarzem budżetowym. Wobec 
tego rząd domaga się odesłania wszystkich 
interpelacji do czasu po uchwaleniu budżetu, 
przyczem stawia kwestję zaufania. Zgodnie 
z życzeniem rządu, który postawił kwestję za­
ufania, Izba deputowanych 365 głosami prze­
ciwko 207 uchwaliła odesłanie wszystkich in­
terpelacji do czasu po uchwaleniu budżetu.

KRWAWY OBCHÓD 
ZAKOŃCZENIA WOJNY

Dublin, 12 listopada. (PAT.) Z okazji 
obchodu 8-ej rocznicy zaw ieszenia b io n i 
w  różnych okolicznościach 9 osób odnio­
sło rany.

•  * v « »
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WIERSZE NA CZASIE
. . .  H. MACKAY.

W  ODPOWIEDZI.
(Z przekładu A. Górskiego). 

M ożecie gnębić słowo,
Lecz ducha nie zgnębicie,
Bo ten nad kłamstwem waszem,
Jak orzeł mknie w błękicie!

M ożecie zgnębić słowo,
Lecz jego siła grzmiąca 
Nad waszą spływa głową 
I w sto się ech roztrąca!

Dopóty będzie ono 
Na- czyn zwoływać wielki,
Jak dziecko żąda z krzykiem  
Swej matki - rodzicielki,

Aż z wyżyn w niebo wspiętych 
Po ciemne ziem otchłanie 
Porwie się lud ocknięty,
Na bój ostatni wstanie.

A  choć w tej z kłamstwem walce 
Niejeden życie straci,
Na miejsce opróżnione 
Dziesięciu staje braci.

M ożecie zgnębić słowo, —
Duch jego niezależny 
Nad waszą hańbą nową,
Jak orzeł mknie drapieżny!

Protesty przeciwko 
dekretowi prasowemu

Syndykat D ziennikarzy W arszawskich o- 
trzym ał wczoraj jeszcze depesze wyrażające 
solidarność z uchwałami dziennikarzy w ar­
szawskich.

Depesze tak ie  nadesłały  korporacje 
dziennikarzy w K rakow ie oraz syndykat 
dziennikarzy G. Śląska i Zagłębia D ąbrow ­
skiego.

ENDECKIE HASŁA POGROMOWE PRZECIW
UKRAIŃCOM

(Kor. wł.).

—•  * n *  • —•  # W M

Walka przeciwko 
opłatom akademickim

W czoraj Kom itet wiecu CABP z 6 listo­
pada zorganizował na terenie wyższych uczel­
ni warszawskich szereg masówek, na  których 
wszędzie jednogłośnie przyjęto rezolucję, 
stw ierdzającą, iż młodzież akadem icka stoi 
na stanow isku rezolucji wiecowej i wzywa­
jącą CABP do przygotow ania akcji strajkow ej 
na wyższych uczelniach przeciw ko opłatom . 

---------- ::o ::----------

Rząd zapewnia dostawę 
węgla dla spółdzielni
W  dniu 12 b. m. pan M inister Kolei, inż 

Romocki, przyjął przedstaw icieli Związku 
Spółdzielni Spożywców Rzplitej Polskiej w 
osobach p.p. M. Rapackiego i F. Jab łońskie­
go w spraw ie zabezpieczenia praw idłow ej do­
staw y węgla spółdzielniom spożywców przez 
ich organizację centralną.

Pan m inister życzliwie po trak tow ał przed­
stawione mu postulaty  ogólnokrajowej orga­
nizacji konsum entów i p rzyrzekł zaliczyć 
spółdzielnie spożywców przy kolejności przyj­
mowania ładunków  węgla do kategorji 4-ej, 
trak tu jąc je jako instytucje użyteczności pu­
blicznej.

Lwów, listopad 1926.
Zdawałoby się, że m orderstw o, popełnio­

ne n a  kuratorze Sobióskim, nareszcie prze­
kona odpowiednie czynniki o konieczności 
zm iany polityki wobec Ukraińców, szczegól­
nie zaś wobec szkolnictwa ukraińskiego. 
Rządy dotychczasowe nie doceniały zgoła po­
wagi i znaczenia problem u mniejszości uk ra­
ińskiej, stosując względem niej politykę eks­
terminacyjną.

Stw ierdzić musimy, te  Rząd obecny 
również nie docenia doniosłości te j sprawy; 

i powinien on ostatecznie zerw ać z dotychcza­
sową m etodą represji i szykan, stosowaną 
wobec Ukraińców  i napraw ić zło swych po­
przedników.

Dotychczasową bierność Rządu obecnego 
w  kierunku zmiany polityki względem U kra- 

i iriców w ykorzystuje we właściwy sobie spo- 
1 sób t. zw. obóz „narodow y" i jego prasa, 

k tó ra  z okazji m orderstw a Sobińskiego 
w szczęła gwałtowną kam panję przeciw  U kra­
ińcom. Prym  dzierży w tem  prawioowa prasa  
lwowska ze „Słowem Polskiem " na czele.

Od dnia tego m orderstw a praw ie codzien­
nie ukazują się w „Słowie" artykuły, p rzepeł­
nione jadem nienawiści wobec Ukraińców i 
tendencyjnie pogłębiające przepaść między 
społeczeństwem  polskiem  i ukraińskiem . Prze­
w ażną część tych artykułów  fabrykuje osła­
wiony poseł endecki p. Prószyński. Na ła ­
mach „Słowa" nawołuje on otw arcie do osta­
tecznej w alki z Ukraińcam i. Teror, knut, b ru ­
talna przemoc, więzienia, kara  śmierci — oto 
środki, zalecane przez p. Prószyńskiego, jako 
jedynie „skuteczne" w  walce z Ukraińcami. 
W szelkie inne środki, zdaniem tego pana, 
tylko „zwiększą zuchwałość zbójów i pomno­
żą ofiary i to darem ne".

Jeżeli chodzi o szkolnictwo ukraińskie, to 
p. Prószyński ma gotową receptę: szkolnictwa 
ukraińskiego nie uznaje się, albowiem na te ­
renie Polski istnieć m uszą szkoły tylko pol­

skie. Całą siłą i wszelkiemi środkami powin­
no się zwalczać „separatyzm na platformie 
szkolnej". Separatyzm ten jest walką, wypo­
wiedzianą Polsce, to też „powinniśmy atak  
ten podjąć, zwłaszcza, że na polu szkolnictwa 
wiele zrobiliśmy, ale jest jeszcze niesłychanie 
dużo do zrobienia. Zbrodnicze dzikusy nie 
znają starej rasy polskiej, jeżeli sądzą, że mo­
gą morderstwami wywołać wśród nas bojaźń" 
i t. d.

Z powodu takich niepoczytalnych „arty ­
kułów ", stanowiących w  istocie hasła pogro­
mowe przeciw  Ukraińcom, łatw o sobie w yo­
brazić nastroje, panujące wśród społeczeń­
stw a ukraińskiego, k tó re  w prasie, na zebra­
niach i wiecach potępiło  mord, dokonany na 
Sobińskim, co jednak nie przeszkadza wcale 
p. Prószyńskiem u głosić, że w prawdzie „m a­
sa ruska potępia gwałty, ale wśród polityków, 
w prost praw ie bez wyjątku, wywołało m or­
derstw o zachwyt (!) (jest obojętne, co oni o 
tem  mówią jawnie)".

C harakterystyczne jest przytem , że p. 
Prószyński, baw iący się w podżegacza anty- 
ukraińskiego i powołujący się na rasę polską 
zapew ne ze zbyt wielkiej odwagi korzysta z 
asysty policyjnej, k tó ra  go pilnuje we Lwowie 
na każdym  kroku.

Społeczeństw o ukraińskie winno nie 
zwracać uwagi na te  lub im podobne wybryki 
człowieka, nie tyle złośliwego „bojownika 
spraw y narodowej", ile w prost niepoczytal­
nego umysłowo, co było naw et przedmiotem 
rozw ażań i badań psychjatrycznych podczas 
przew odu sądowego Prószyński contra 
„Dziennik Ludowy" we Lwowie.

U kraińcy powinni dołożyć obecnie wszel­
kich starań, by dążyć do unormowania sto­
sunków polsko - ukraińskich i zgodnego, lo­
jalnego współżycia z Polakami, natom iast o- 
bowiązkiem Rządu jest przyjść z inicjatywą 
stw orzenia modus vivendi polsko - ukraiń­
skiego. Czas już bowiem po tem u najwyższy!1

Jan Czerwiński.

DROZYZNA.
BANKRUCTWA SPEKULANTÓW 

WĘGLOWYCH.
Nadzieje spekulantów  na utrzym anie do­

tychczasowych wygórowanych cen węgla o- 
raz na dalszą ich zwyżkę, spełzły na niczem. 
T ransporty  węglowe do stolicy zwiększyły się 
(w ciągu piątku, 12 listopada, przybyło do 
W arszaw y przeszło 5.500 ton węgla). Z tego 
powodu uzyskanie cen wyższych od ustalo­
nych przez Kom. Rządu, nie jest możliwe. 
W ynoszą one 44 zł. za tonę w sprzedaży w a­
gonowej.

W  zw iązku z tem dowiadujemy się, że 
wiele firm spekulacyjnych, handlujących opa­
łem, k tóre  liczyły conajmniej na zachowanie 
dotychczasowych cen węgla w stolicy, jest 
poważnie zachwianych.

CENA CUKRU USTALONA BĘDZIE 
W PONIEDZIAŁEK.

W  poniedziałek, pod przewodnictwem  
Min. Przem ysłu i Handlu, odbędzie się posie­
dzenie delegatów zainteresow anych resortów , 
jak rów nież przedstaw icieli producentów  w

spraw ie ustalenia ceny cukru. Jak  się dowia­
dujemy, w  sprawie tej istnieją pew ne rozbież­
ności. Dotychczasowe wnioski zmierzają w 
tym kierunku, by cenę cukru ustalić w  grani­
cach od 85 do 87 zł. za 100 kilogramów. Pro­
ducenci cukru domagają się jednak wyższych 
cen, wobec czego decyzje w tej sprawie spo­
czywają w  ręku  m inistra Przem ysłu i Handlu, 
na którego wniosek ustali ceny Ministerjum 
Skarbu.

Rząd nie powinien zgodzić się na bez­
czelne żądanie sowietu cukrowników i wogó- 
le odrzucić żądanie choćby najmniejszej pod­
wyżki, której przyznanie rozpętałoby znowu 
orgję drożyzny.

ŁAŃCUCH PRASOWY
Tow. Gena Pająkówna złożyła na fun­

dusz prasow y „Robotnika" zł. 5, wzywając 
tow. Fr. Białasa do złożenia takiej samej su­
my.

« •U**’1

Wywłaszczenie na cele 
rozbudowy miast

Ustawa o rozbudowie miast do której uwagf 
wykończa obecnie Rada Prawnicza, przewiduje 
możność wywłaszczenia zarówno gruntów, budyn­
ków jak i niektórych przedsiębiorstw na cele roz­
budowy miast. W ywłaszczenie gruntów jedynie w 
celu uzyskania zapasu gruntów gminy jest niedo­
puszczalne, może być jednak dokonane w celu re­
gulacji lub scalenia gruntów. Magistraty i Komi­
tety Rozbudowy mogą żądać czasowego przymu­
sowego objęcia w zarząd wytwórni matetjałów  
budowlanych. W miastach, które liczą 25.000 mie­
szkańców w promieniu do 5 kim. licząc od środ­
ka miasta. W miastach ponad 25.000 kim. w pro­
mieniu 10 kim. w  miastach ponad 50.000 kim. w  
promieniu 15 kim.

Co do budynków to mogą być wywłaszczone: 
budynki niedokończone, których robota została 
przez w łaściciela wstrzymana, dalej budynki uz- 

* nane za pustkę, t. j. uznane za grożące zaw ale­
niem się lub niebezpieczeństwem ognia. Żądanie 
wywłaszczenia musi się oprzeć na uchwale Ra­
dy Miejskiej. Przed przystąpieniem do w ywłasz. 
czenia musi się oprzeć na uchwale Rady Miej­
skiej. Przed przystąpieniem do •wywłaszczenia 
Magistrat lub Komitet rozbudowy musi wezwać 
w łaściciela, aby podjął roboty w terminie najpó­
źniej w  6 miesięcy od dnia zawiadomienia, a u- 
kończyć ją najpóźniej w  dwa lata. Przy budyn­
kach uznanych za pustkę muszą być poczynione 
w  terminie przewidzianym naprawy lub budynek 
ten musi być zburzony, a w łaściciel winien roz­
począć nową budowę. Gdy w łaściciel nie zastosu­
je się do powyższych zaleceń, to wtedy można 
przystąpić do wywłaszczenia.

Orzeczenie w  przedmiocie wywłaszczenia i 
w ysokości odszkodowania na terenie Warszawy 
należy do Ministra Spraw Wewnętrznych, w  mia­
stach wydzielonych z powiatów do administracji 
drugiej instancji, inne gminy podlegają orzecznic­
twu administraqi pierwszej instancji.

W łaścicielom przysługuje odwołanie się do 
Sądów, co jednakże nie wstrzymuje wykonalności 
orzeczenia o wywłaszczeniu. Sąd bowiem roz­
strzygać będzie kwestję wysokości odszkodowa­
nia. Wykonanie wywłaszczenia może nastąpić 
dopiero po zapłaceniu stronie ceny odszkodowa­
nia w  gotówce lub złożenia tej sumy do depozytu 
sądowego.

Czasopisma nadesłane.
„Głos Inteligencji" ze świeżo wydanym Nr. 6 

przechodzi na typ pisma literackiego i artystycz­
nego dla szerokich kół inteligencji, nie przestając 
być wydawnictwem Zrzeszenia pomocy dla bezro­
botnych inteligentów. Zarazem pismo ogłasza kon­
kurs na zmianę tytułu. Numer otwiera początek  
artykułu redaktora „Głosu" Cz. Rokickiego o ję­
zyku P. Choynowskiego. W dziale beletrystycz­
nym znajdujemy m. in. nowele St. Strumph-Wojt- 
kiewicza, W. Filochowskiego i przekład wiersza 
poety słowackiego Smreka „Wspomnienie War­
szawy" i inne.

W yszedł z druku 4-ty zeszyt „Ruchu Prawni­
czego, Ekonomicznego i Socjologicznego". Na treść 
zeszytu składają się: „Milczenie władz administra­
cyjnych" przez prof. Wasiutyńskiego; „Metryki 
podrzutków w b, zaborze rosyjskim" przez H. 
Konica; „Nieco o stosunkach prawnych na Litwie* 
przez prof. Glasera; „Prawo strajku wobec Kon* 
stytucji" przez P. Leśniowskiego; „Druga Infla­
cja Polska" przez prof. Krzyżanowskiego: „Próby 
rewizji zasad ekonomji agrarnej" przez dr. Biege- 
leisena; Przegląd Piśmiennictwa: 63 recenzji i
sprawozdań krytycznych z zakresu prawa, eko­
nomji i socjologji i in

Waada Niedzialhowska-Dobaczewska. 2)

CZAROWNICA.
Ksiądz Oleszczuk był człowiek p rosty  i z 

zaswiatowościam i obznajmiony tylko od  stro­
ny  oficjalnego Kościoła. W  nowomodnej filo- 
eofji teozoficznej nie orjentow ał się wcale. A 
że był konstrukcją psychiczną dość prym ity­
wną, a przytem  nam iętną — prze to  potępiał 
bez ogródek i miary. Tym razem  jednak w y­
słuchał prelekcji przyjacielskiej do końca 
cierpliwie, przechadzając się po pokoju i ćmiąc 
papierosa. Potem  zaś powiedział tylko bez 
głębszego przekonania:

„Nu i nagadałżeż".
Przyjaciel chciał coś jeszcze wyjaśnić ale 

ksiądz Oleszczuk przeszedł dosyć nagle na 
swoje w rażenia z nowej parafji.

Zaraz po obiedzie przyjaciel odjechał uś­
cisnąwszy mu znacząco rękę  na pożegnanie.

*  *
*

Samotność zaczęła winet ciężyć księdzu 
Oleszczukowi.

Pierwszy raz w życiu zląkł się ciemności 
i  kaza ł zapalić lampę już o wczesnym zm ro­
ku . Teraz dopiero zrozumiał, jak bardzo go 
ten  sen  wydręczył. Słowa przyjaciela pow ra­
cały  kolejno i szeregowały się znowu w  dłu­
gą uczoną prelekcję. W szystko zgadzało się 
ze sobą, było logicznie i jasno wytłom aczone. 
Ksiądz Oleszczuk pracow ał głową, jak mógł, 
by  wynaleźć jakiś równie logiazny i niezbity 
argum ent przeciwny. Chciał teraz, po  niewcza- 
sie dysputow ać z przyjacielem. Dowieść, że 
jego teorja sprzeciwia się i A rtykułom  W iary 
i zdrowemu rozsądkowi, Ale nie szło. Umysł 
m a ł  jakby zmącony, a dysputow ać wogóle 
nie umiał Bow.tm  jasne formułowanie w łas­
nych myśli było c’!ań zawsze rzeczą p rty lru - 
in ą

W dalekich kątach dużego pokoju zakłę- 
feił się mrok. Odbicie lam py za czarną już 
szybą mrugało, jak św iecące oko. L istopado­

w y deszcz raz  poraź ukośnie zacinał w  te  szy­
by, zalew ał je całem i garściami zimnej wody, 
aż biedaczki szczękały szklanemi zębami i 
p łakały  cichuteńko, dzwoniącym płaczem.

Ksiądz Oles'zczuk nigdy się nie ba ł na 
froncie; tow arzyszył nieraz swoim chłopcom 
gdy szli do ataku  na bagnety, biegnąc pobok 
i zagrzew ając ich raźnem i okrzykami. Ale tu 
było co  innego. Tu nie było właściwie strasz­
no, tylko to, co rosjanie nazywają „żutko", a 
na co niema słowa w  polskim języtku.

Uchylił drzwi do jadalni i zaw ołał panny 
Olimpji.

Z rzadka zaszczycana pogadankam i z 
księdzem, pięćdziesięcioletnia dziewica w to­
czyła się krygując nieco i uśmiechając błogo. 
Zaczęła od gorących a żałośliwych okrzyków  
politow ania nad zmęozonym wyglądem księ­
dza. Potem zasię rozpoczęła długie relacje o 
napadach band dywersyjnych na okoliczne 
dwory. Była już bardzo dobrze poinform owa­
na o miejscowych stosunkach i sypała nazwi­
skami jak z  rękaw a. W iedziała naw et, że pe­
w ien żyd w e młynie o 2 w iorsty od’ m iastecz­
ka  jest „nadto podejrzany". I, przew racając 
białkami, mówiła o tem, jak tu zapew ne „mo­
cno  modlić przyjdzie się, żeby Przenajśw ięt­
sza Panienka ustrzegła".

W  tej chwili, w  ciemności zaokiennej 
trzasnęło coś niby płótno nagle i gwałtownie 
przedarte. Bardzo daleki karabinow y strzał. 
Panna Ohmpja pisnęła cieniko i pad ła  na krze­
sło. Ksiądz podszedł do okna, przycisnął czo­
ło do szyby, ogarnął je z dwóch stron  rękami. 
A le ciemność sta ła  nieruchom o i obojętnie. 
Żaden głos nie odezw ał się więcej.

Obrócił się do mdlejącej gospodyni:
„At, daj pani spokój. Strzelili. To i cóż, 

żć strzelili. Mało k to  strzelił, może dla żar­
tów  albo tak  sobie. Babska rzecz zaraz bać

■ i lsię .
T ak  mówiąc poczuł jednak w  sobie głu­

chy niepokój i znowu zaczął w ędrów kę po 
pokoju.

„Babska rzecz bać się!" pow tórzyła p ła­
czliwie panna Olimpja. „Dla żartów  strzelili. 
Tu takich żartów  nie bywa. Tu straszne życie. 
A  o! podniosła głos praw ie tryumfalnie i 
tknęła  palcem przed siebde.

Za oknem czarność drgnęła, poruszyła 
się i jęła nasiąkać czerwonawym obrzaskieim. 
W yłoniły się nagle ostre zarysy klonów, trzy­
m ających straż przed plebanją i doleciały w y­
raźnie ich strwożone szepty. Czerwoność roz­
lew ała  się coraz obficiej, w yciekała skądś, 
wzmagała się, rosła. W połowie okna skuoi- 
ła  się w jaskraw ą smugę i pełgała często a 
nierównomiernie.

„Pali się", w yszeptała roztrzęsionym  gło­
sem panna Olimpja.

„Pali się", przytw ierdził ksiądz Oleszczuk
i dołożył zaraz: „No cóż, daleko".

„Niewiadomo. Na polu nie poznasz. I zda- 
leka i zbliska dobrze widać. A w tam tej s tro ­
nie pole i pole. Oj, Bożeż ty  mój, Bożeńka".

Ksiądz Oleszczuk patrzy ł przed siebie ze 
ściągniętemi brwiami.

„To nie w  m iasteczku", rozw ażał. „Tam 
pewnie jest jakaś wieś, czy dwór".

„ Tam dw ór", w padła mu w myśli panna 
Olimpja. „Znaczny dwór. Olchowszczyzna. 
Pan Romankiewicz tam mieszka. W ażny 
pan. Oj, Jezus ty  mój, Jezus! Znowuż strzeli­
li".

Ksiądz Oleszczuk bezradnie po tarł ręką 
czoło. „Może i napad. Kto ich wie. Może 
tam ludzi mordują. Z pom ocą by trzeba. Zbie­
gaj pani po zakrystjana".

„I za nic nie pójdę. Do kościoła przez o- 
gród, po ciemku! Już  gniewaj się sobie ksiądz, 
czy nie. A taki nie pójdę".

Ksiądz wyszedł sam przed ganek. Zakry- 
stjan był tutejszy, mógł wiedzieć, gdzie i jak 
się obrócić, by zaalarm ować kogo należy. 
T rzeba było pójść do jego chatki, pod kościo­
łem. W pół drogi, na m okrej ścieżce w padł 
księdzu Oleszczukowi w objęcia lecący na o- 
ślep dw unastoletni Józiuk zakrysf jana. Z w iel­

kiego przejęcia zapomniał, że księdza pro­
boszcza należy się „wstydzić .

„Na Olchowszczyzna musi bandyty napa­
dli", krzyczał podniecony. „A może tylko tak  
pali się i na ra tunek  żeby iść strzelali. Już 
tam ludzie idą, o, stąd widać . W skazał pal­
cem drogę, spadającą ze wzgórza, a łuną do­
syć dobrze oświetloną. Tak, że widać było, 
jak się po niej coś czarnego mrowi i przesu­
wa. „I papka poszedł , zakończył Józiuk s tra ­
pionym tonem.

„A tobie w chacie siedzieć p rzykazał?" •
„Ale!"
„A ty gdzie lecisz?"
„ Ja  na podwórz. Dalej nie pójdą. Je j Bo­

gu, nie pójdą". (
Ale ksiądz mocno ujął go za ramię. 

„Chodź tymczasem na plebanję. Niema co po 
nocy biegać. Nic tam  pewnie takiego i nie 
stało  się. Ot i przygasa".

Istotnie łuna jakgdyby przybladła, a w iatr 
nocny nie przyniósł już więcej ani jednego 
strzału. Dolatywał tylko głuchy gwar. Wi­
docznie akcja ratunkow a była w  całej pełni, 
a bandyci, jeśli byli tacy, przepłoszeni.

Ksiądz Oleszczuk powrócił na plebanję, 
prow adząc ze sobą krzywiącego się Józiuka. 
W jadalnym pokoju panna Olimpja m iotała się 
bezradnie i przypadła, jak gołąb, przez jas­
trzębia ścigany, do wchodzących.

„No i cóż? no i co?"
„Ano nic. Łuna gaśnie. Tak pewno zapa­

liło się i po ratunek  strzelali. Nie napadają 
o ósmej wieczorem. Jeszcze nie noc, mało co, 
że ciemno".

„Nie daj Boże! ale tu  naród taki, że i w 
południe napadnie", nie ustępow ała panna 
Olimpja.

„Ot, daj nam pani lepiej herbaty. Chcesz 
herbaty, co ? ‘ , obrócił się ku chłopcu, zawzię 
cie dłubiącem u w nosie. Posiedzisz tu  aż ni* 
ojciec wróci".

(D. c. n.L
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PÓŁ ROKU STRAJKU WĘGLOWEGO
W ANGLII.

Strajk górników angielskich dopiero teraz 
Wchodzi w fazę rozstrzygającą. W 7 miesią­
cu imponującej walki obronnej, jaką angiel­
ska masa górniczą toczy z wielkim kap ita­
łem węglowym, zdecydował się Rząd angiel­
ski na czynniejsze i szersze w ystąpienie w ro­
li m edjatora. Na zachowanie się konserw atyw ­
nego gabinetu Baldwina w płynęły ważne 
względy gospodarcze i polityczne. Pod wpły­
wem półrocznego strajku węglowego położe­
nie ekonomiczne Anglji staje się coraz więcej 
ciężkie, a do tego ostatnie wybory komunal­
ne, zakończone klęską konserwatystów, a

od pół roku pokrywać, sprowadzając z całego 
świata węgiel obcy, po cenach wysokich, 
wciąż wzrastających. Co więcej, pomimo, że 
Anglja kupuje dzisiaj węgiel wszędzie, gdzie 
tylko nabyć go można, nie może przecież po­
kryć tą  drogą swych wszystkich olbrzymich 
potrzeb opałowych; w rezultacie zaopatrze­
nie opałowe Anglji wielce szwankuje, prze­
mysł, koleje, statki, okręty, a  z nastaniem 
chłodnej pory roku i ludność jest zaopatry­
w ana w węgieł niedostatecznie. Gospodarczy 
efekt b raku  węgla w Anglji jest taki, że waż­
ne eksportow e gałęzie przem ysłu angielskie-

wspaniałem zwycięstwem kandydatów  robot- go pracują tylko częściowo,  ̂ z przerwami,
niczych, świadczą, że wrogom klasy robotni- wskutek czego eksport towarów angielskich

. . i . 3 ____J -- -I  f '  i     .Iaptm a ł f l a r .r n io  r tc ła h ł  r n .  Wczej nie udało się dotąd osłabić ducha angiel­
skiego ip ro letarja tu , a tern samem znikła złu­
dna zresztą nadzieja, że uda się górników an­
gielskich rozbić, zmusić do kapitulacji, do 
przyjęcia znacznie gorszych, cięższych w arun­
ków pracy i płacy.

Półroczny strajk  górników musiał bowiem 
stać się katastrofą  gospodarczą naw et dla ta ­
kiej potęgi ekonomicznej i finansowej, jaką 
jest Anglja. Przemysł węglowy jest bowiem 
najważniejszą podstaw ą, na której opiera się 
całe życie przem ysłowe angielskie. Normal­
nie, angielskie kopalnie wysyłają dziennie o- 
koło 120 tysięcy wagonów węgla; w  osta t­
nich czasach, z powodu silnego kryzysu gos­
podarczego, przeciętne dzienne wydobycie 
było w prawdzie mniejsze, ale zawsze wyno­
siło conajmniej 100 tysięcy wagonów. Na po­
trzeby opałowe przemysłu, komunikacji i lud­
ności szło z tego około 70 tysięcy wagonów 
dziennie; około 6—7 tysięcy wagonów, oprócz 
tego, ładowano codzień w portach na okręty 
dalekiego kursu, jako opał okrętow y. 20 — 
25 tysięcy wagonów węgla wywożono co 
dzień jeszcze na rynki zagraniczne i to nietyl- 
ko europejskie, ale również za morza do A- 
fryki, .A m eryki Centralnej i Południowej. W 
roku ubiegłym w artość wywozu węgla zagra­
nicę doszła do 55 miljonów funtów szterlin- 
gów (mniej więcej 150 miljonów złotych) sta­
nowiąc przeszło 7% w artości ogólnego eks­
portu  angielskiego. Ażeby podkreślić znacze­
nie podanych wyżej liczb, zaznaczymy, że na­
sze dzienne wydobycie węglowe obecnie, w 
czasie jak najbardziej pomyślnej konjunktury, 
wynosi maksymalnie 10 tysięcy wagonów, że 
nasze ogólne zużycie węgla dziennie wynosi 
około 3 i pół do 4 tysięcy wagonów, że wo- 
góle cały dzienny naładunek towarów na ob­
szarze całego Państw a naszego wynosi nor­
malnie 10—11 tysięcy wagonów, obecnie zaś 
w  okresie wzmożonego wywozu węgla, prze­
wozu płodów rolnych i t. d. a więc w porze 
największego ożywienia ruchu towarowego, 
dochodzi najwyżej do 20 tysięcy wagonów 
dziennie.

Półroczny strajk górników przedewszyst- 
kiem przerw ał zupełnie wywóz angielskiego 
węgla na rynki obce. Z tego powodu Anglja 
poniosła duże straty , osłabiła się czynność an­
gielskiego bilansu handlowego, ale ostatecznie 
stra tę  równającą się 7 — 8% ogólnej w arto­
ści eksportu, bogata Anglja znieść może ła ­
two. N atom iast strajk węglowy całkowicie 
pogmatwał zaopatrzenie w opał rynku we­
wnętrznego Anglji, k tó ra  na skutek właśnie 
strajku górników, przedzierzgnęła się z naj­
większego w  Europie eksportera węgla — w 
największego im portera. Całe praw ie swoje 
olbrzymie zapotrzebow anie opału musi Anglja

Z w ycięs tw o  repub likanów  
w  Grecji

na rynki zagraniczne znacznie osłabł, co, w 
związku z wielkim dowozem węgla i innych 
m aterjałów  opałowych, w płynęło na groźne 
pogorszenie się angielskiego bilansu handlo­
wego. W  ciągu pierwszych trzech kw artałów  
r. b., w porównaniu z takim samym okresem  
czasu roku ubiegłego, wywóz angielskich to­
w arów za granicę, pod względem wartości 
zmniejszył się o 83 miljony funtów szterlin- 
gów.

Przed kilku dniami wygłosił znany libe­
ralny poseł i były m inister angielski Ronci- 
man, w  Izbie Handlowej w Liverpool, mowę, 
omawiającą stra ty  wyrządzone gospodarstwu 
angielskiemu przez półroczny strajk  górników. 
Otóż Ronciman oblicza te  stra ty  na łączną su­
mę 250 __ 270 miljonów funtów szterlingów
(to jest na 6 miljardów 250 miljonów złotych 
w złocie). S tra ta  samego przem ysłu węglo­
wego wynosi 80 miljonów funt. szt., gdyż z 
powodu strajku wydobycie węgla zmniejszyło 
się o 9.200 tysięcy wagonów. Angielski p rze­
mysł bawełniany w ciągu 2 i 3 kw artału  r. b. 
poniósł 22 i pół miljona funt. szt. straty , p rze­
mysł w ełniany — w tym samym czasie 3 
i pół miljona funt. szt.. Przem ysł żelazny i 
stalowy stracił 7.200 tysięcy funt. szt., p rze­
mysł maszynowy —  2 i pół, chemiczny 840 
tysięcy funt. szterlingów. Zakłady budowy o- 
krętów  straciły w ciągu strajku węglowego— 
4.3 miljona funt. szt. Dochód kolei angiel­
skich zmniejszył się od kw ietnia do paździer­
nika r. b. o 26 miljonów funt. szt. S tra ty  po­
niesione przez handel angielski są olbrzymie 
i Ronciman oblicza je na 100 miljonów funtów
szterlingów.

Ogólno-gospodarcze zatem skutki strajku 
angielskiego, jaki wynikł i przeciągnął się wy­
łącznie z powodu oporu właścicieli kopalń i 
szkodliwej bezczynności rządu konserw atyw ­
nego, pod pozorem bezstronności; popierają­
cego w  tej wielkiej walce kapita ł węglowy, 
są, jak widać, niezwykle ciężkie i zaważyć 
musiały bardzo ujemnie na finansach Anglji. 
Istotnie, deficyt budżetowy, z powodu strajku 
wzrósł ogromnie, bo z końcem października 
doszedł do 75 — 80 miljonów funt. szt., na 
pokrycie którego trzeba będzie szukać no­
wych źródeł dochodowych, a przedewszyst- 
kiem przycisnąć śrubę podatkow ą, co znowu 
konsekw entnie zaciąży ujemnie na całem ży­
ciu ekonomicznem Anglji.

Pod naciskiem  tych w łaśnie wszystkich 
efektów  gospodarczych strajku węglowego, 
pod wpływem robotniczego zwycięstwa, a 
klęski konserw atyw nej w ostatnich wyborach 
komunalnych Rząd angielski począł teraz 
czynniej pośredniczyć w sprawie zlikwidowa­
nia strajku. J* M.

SPRAWY ROZBROJENIA
ODPOWIEDŹ PODKOMISJI 

NA KWESTJONARJUSZ LIGI.
Genewa, 12 listop.. (PAT.) W związ­

ku  z ukończeniem prac wojskowej podko­
misji „A", k tóra pracow ała przez 6 mie­
sięcy nad opracowaniem odpowiedzi na 
kwestjonarjusz Ligi, przewodniczący pod­
komisji, tow. de Brouckere, przedstaw i­
ciel Belgji, przedstaw ił dziennikarzom swe 
zapatryw ania na osiągnięte wyniki. Pod­
komisja dała nadzwyczaj obszerną odpo­
wiedź na postawione jej pytania.

W wielu wypadkach bardzo trudno 
było dojść do jednomyślnych wniosków. 
Już sam raport w sprawie ograniczenia 
z b r o je ń  lądowych, morskich i powietrz­
nych zawiera poglądy, na mocy których 
da się podzielić .P a s tw a  na dwa obozy. 
W  podkomisji różnice t e  wystąpiły wyraź­
niej, ponieważ podkomisja nie miała opra­
cować wniosków, lecz przedstawić swe o- 
pinje. Sądzę, mówił tow. de Brouckere, że 
taki s y s te m  prac osłabił w znacznej mie­
rze potrzebę dojścia do jednomyślności.

Aczkolwiek wojskowo, omawiający ie 
sprawy między sobą, nie doszli do porozu­
mienia, nie należy z tego wnioskować, że 
trudności są nie do przezwyciężenia i, zda­
niem tow. de Brouckere, można już dziś 
ustalić podstawy, na jakich ma oprzeć się 
przyszła konferencja.

Przekonany jestem, oświadczył on — 
że sprawa rozbrojenia posunęła się w o- 
statnich czasach znacznie, chociażby dzię­
ki względom natury gospodarczej, to  też w 
ciągu foku lub dwuch, państw a będą zmu­
szone do powzięcia decyzji w sprawie o- 
graniczenia zbrojeń. Zbliżenie gospodar­
cze nie może nastąpić bez porozumienia 
politycznego, a co zatem idzie — Bez roz- 
b łojenia.

...  .......o ::f>------ — »

REGULAMIN KOMITETU 
EKONOMICZNEGO

Ogłoszony został nowy regulamin Komi­
te tu  Ekonomicznego Ministrów. W edług tego 
regulaminu przewodniczącym K om itetu jest 
Prezes Rady M inistrów lub m inister przezeń 
wyznaczony. W skład K om itetu wchodzą mi­
nistrowie: Skarbu, Przemysłu, Rolnictwa, Re­
form Rolnych, Pracy i Komunikacja

Nowy skład Kom itetu różni się lem  od 
dawnego, iż nie wchodzi doń M inister Spraw 
W ewnętrznych, w  którego kompetencji leży 
sprawa tak bardzo „ekonomiczna", jak walka 
z lichwą, oraz Minister Robót Publicznych.

Podczas niedaw nych w yborów do  greckiego 
Zgromadzenia Narodowego by t republik i greckiej 
został ostatecznie ustalony. S tronnictw o republi- 
kańskie, którego duchowym przyw ódcą jest wciąż 
jeszcze przebyw ający poza granicami swego kraju 
Venizelos, odniosło decydujące zwycięstwo i po­
siada pew ną w iększość w parlam encie. M arzenia 
m onarchistów  greckich i banity  - k ró la  prysły bo­
daj na zawsze.

Po dokonaniu w yborów i ukonstytuow aniu się 
Zgromadzenia, mianowany został nowy rząd nor­
malny, k tó ry  ma zastąpić tym czasowy rząd rew o­
lucyjny Kondylisa. Prezesem  ministrów został p. 
Kafandaris, którego podobiznę podajem y dzisiaj.

NADUŻYŁA
w marynarce wojennej

26-TY DZIEŃ ROZPRAW.
Na początku posiedzenia adw. Hoffman, o- 

brońca Bartoszew icza, złożył sądow i ośw iadcze­
nie, gorąco protestu jąc przeciw ko podejrzeniom , 
jakie mogły pow stać na ostatniej rozpraw ie, jako­
by od niego miały pochodzić instrukcje dla św iad­
ków, jak m ają zeznaw ać w spraw ie B artoszew i­
cza.

Adw. Hoffman stw ierdził, że, istotnie, posia­
dał te  no ta tk i w swoich aktach, przepisane na 
maszynie, ale otrzym ał je w dobrej w ierze od os­
karżonego B artoszew icza i na  tej podstaw ie zło­
żył do sądu pismo, pow ołując się na nie.

„Po przyjściu do domu w środę" — mówił 
adw. Hoffman — „przeszukałem  całe ak ta  i no­
ta tek  tych nie znalazłem. Mam przeto praw o 
tw ierdzić, że jakaś tajem nicza osoba w podstęp­
ny sposób je stam tąd zabrała, aby zrobić z nich 
niecny i zbrodniczy użytek, przypisując mi ich au­
torstw o. Powołuję się na- moją wieloletnią,' n ie­
skazitelną przeszłość obrończą i proszę pana 
przew odniczącego o wzięcie mnie przed podob- 
nemi insynuacjam i w opiekę".

Przew odniczący płk. Orski, oświadczył, że 
znając od wielu la t adw. Hoffmana, nie przypusz­
cza ani na  chwilę, aby mógł on wziąć udział w po­
dobnych machinacjach.

P roku ra to r Rumiński oświadczył, że, sk łada­
jąc sądow i w niosek w przedm iocie rozsyłania 
świadkom instrukcji, jak mają zeznawać, nie miał 
nigdy na myśli osoby adw. Hoffmana, co w yraź­
nie zaznaczył.

Zeznania świadków, zbadanych w dniu wczo­
rajszym, nic istotnego do spraw y nie wniosły. Ze­
znania te dotyczyły postępow ania osk. B artosze­
w icza w  charak terze kap itana s ta tku  „Polonia , 
na  k tórym  przew ożeni byli reem igranci z Rosji
do Polski. 1

Świadkowie: Makarewicz, Stobryń, Lewań-
ski i Śliwiński, w ostrych słowach napiętnow ali 
zachow anie się oskarżonego, k tó ry  w yzyskiwał 
reem igrantów  do tego stopnia, iż ci uknuli prze­
ciwko niem u spisek i chcieli w rzucić go do mo-

-o::o-

Posiedzenie polskiej grupy 
międzyparlamentarnej
W niedzielę, dn. 14 b. m. o godz. 10 rano od­

będzie się w gmachu Senatu p lenarne posiedze­
nie Polskiej G rupy M iędzyparlam entarnej.

Panow ie Prezes Dembiński i  Sen. tow. Pos- 
ner, k tó rzy  z ram ienia G rupy Polskiej b ra li w 
sierpniu  udział w  posiedzeniach Komisji M iędzy­
parlam entarnych w Genewie, zdadzą obecnie 
spraw ę z  ohrad, k tó re  miały tem w iększe znacze­
nie, że w r. b. nie było plenarnej K onferencji 
M iędzyparlam entarnej.

N atom iast n a  rok przyszły Unja została  za­
proszona przez parlam ent francuski do odbycia 
K onferencji w Paryżu, w obec czego na niedziel- 
nem posiedzeniu G rupy ma już nastąp ić  podział 
referatów  m iędzy członków G rupy aby delegacja 
polska zaw czasu przygotow ała się do obrad.

Na pierw szy plan zjazdu w 1927 r. w ysuw a­
ją się zagadnienia ekonomiczne i spraw a ogra­
niczenia zbrojeń.

CIĄGNIENIE 14-ej LOTERJ1 PAŃSTWOWEJ.
W obec tego, że onegdaj jako w dniu św ięta 

narodowego, ciągnienie 2-ej klasy lo terji państw o­
wej odbyć się nie mogło, wczoraj dokonano ciąg­
nienia zarów no za pierwszy, jak i drugi dzień, f  

Poniżej podajem y główniejsze w ygrane z oby­
dwu tych ciągnień:

1-sze ciągnieni?
20.000 zł. nr. 28480.
10.000 zł. nr. 43513.
5.000 zł. nr. 35280.
1.000 zł. nr. 20844.
500 zł. n-ry: 4249 18624 73619*
300 zł. n-ry: 1799 27991 54350.
250 zł. n-ry: 7895 29560 33203 47571 54248 

54557 72690 74354.
200 zł. n-ry: 13864 14279 26322 31661 33779

37157 46251 49735 50620 59474 59986 77879.
2-gie ciągnienie:

40.000 zł. nr. 53305.
2.000 zł. n-ry: 18548 60483.
1.000 zł. nr. 56113.
300 zł. n-ry: 16393 46833.
250 zł. n-ry: 12081 43316 47743 60226,
200 zł. n-ry: 4579 4801 9599 10023 16107 16252

17872 50953 58550 63415 64229 68304 74251 76843.
i S v a m *  i m b

PRZEGLĄD PRASY
Jeszcze o kagańcu prasowym.—Dwie bolącz­
ki: reforma rolna i sprawa mniejszości naro­

dowych. — Uchwala P. P> S.
W spomnieliśmy wczoraj, że z ~ałej prasy 

polskiej (jeśli nie liczyć wojskowej „Polski 
Zbrojnej") jedynie „Słowo" wileńskie stanęło 
zdecydowanie w obronie nieszczęsnego de­
k re tu  prasowego. P. M ackiewicz wykazuje 
przytem  tupet, kwalifikujący go conajmniej 
na kierownika... „Epoki". Zdaniem organu 
m onarchistycznego, dekret prasowy jest 
wskaźnikiem siły Rządu, podczas gdy w rze­
czywistości świadczy o słabości tegoż Rządu. 
Ale znamienne są okrzyki lej gazety, św iad­
czące jakiej pewności siebie nabrały  żubry 
monarchistyczne w zw iązku z ostatniemi po­
sunięciami Rządu. „Nam, monarchistom, żad­
na nie zaszkodzi cenzura"—chełpi się p. M ac­
kiewicz, mając p. M eysztowicza w Rządzie. 
D ekret — zdaniem tej gazety — ma obowią­
zywać w okresie, w którym  „czeka Polskę 
gruntowna przebudowa ustroju państw ow e­
go". Co to znaczy? Czy Polska ma zostać mo- 
narchją, a dekret ma jej to ułatw ić? Ależ za 
rozpowszechnianie tego rodzaju wiadomości, 
godzących w ustrój konstytucyjny Państw a, 
cały zespół redakcyjno - drukarski „Słowa" 
powinien być ukarany  z całą surowością prze­
widzianych w dekrecie represji!

Z pism stronnictw  włościańskich „Przyja­
ciel ludu", organ Stronnictw a Chłopskiego, 
„protestuje jaknajkategoryczniej" przeciwko 
dekretow i, a piastow ska „W ola ludu" stw ier­
dza, że w razie ścisłego przestrzegania dekre­
tu, prasie wypadnie pisać tylko o pogodzie, 
o cielętach z dwoma głowami, o gwiazdach 
na niebie itp.

Dwie bolączki naszego życia, domagają­
ce się od szeregu la t rozwiązania, a dotych­
czas praw ie nie poruszone z m artwego punk­
tu, od czasu do czasu przypominają się na ła ­
mach prasy. Mowa o reform ie rolnej i o sto­
sunku do mniejszości narodowych,

W „Głosie Praw dy" stw ierdza pos. Po­
niatowski, jak dalece zabagniono sprawę re ­
formy rolnej, k tó rą  się przew leka z roku na 
rok, zaostrzając tylko sytuację na wsi. W ywo­
dy swe kończy tak:

„Przyszedł czas na praw dziw ą akcję pań­
stw ow ą i to akcję w wielkim stylu; sprow a­
dzanie jej do ram  grzecznościowych ustępstw  
ziemian, lub do granic gotów kow ych k redy ­
tów  rządow ych, k tó re  przy biernym  udziale 
nabyw ców  przeleją się z kas skarbow ych do 
kase tek  ziem iańskich — już nie pora. Rozu­
mieją to zresztą  doskonale obie strony i tem 
większy obow iązek i p raw a rządu".
W „Gazecie Chłopskiej", centralnym  or­

ganie Stronnictw a Chłopskiego, pisze pos. 
W aleron na tenże tem at:

„W praw dzie min. S taniew icz w ydał okólnik 
o uzupełnieniu gospodarstw  przy  kom asacji, 
ale ten okólnik jest praw ie niemożliwy do 
w prow adzenia w życie, zaś dekretu  o likwi­
dacji serw itutów  nijak nie możemy się docze­
kać. Sejm zrobiłby to w kilka tygodni, zaś 
rząd  nie uczynił tegoi naw et w kilka m iesię­
cy".

„Dwugroszówka" i inne pisma chjeńskie 
co pewien czas podnoszą alarm o niebezpie­
czeństwie, idącem z kresów wschodnich z po­
wodu polityki „federalistycznej", jakoby upra­
wianej przez rządy pomajowe. Organy nacjo­
nalistyczne, żyjące ze szczucia narodów prze­
ciwko sobie, przeboleć nie mogą nielicznych 
zmian osobistych na kresach, drżą na myśl, że 
mogłoby dojść do porozumienia między pol- 
skiemi elementami demokratycznem i a mniej­
szości narodowych, więc z góry dążą do zdys­
kredytow ania wszelkiej polityki ugodowej i z 
całym cynizmem głoszą hasła hakatyzm u en­
deckiego. A chwiejna, bezprogram owa polity­
ka Rządu idzie tylko na rękę hakacie. Jeżeli 
Rząd nie zdobędzie się na radykalną zmianę 
systemu i ludzi, to koniec końców skorzysta 
Z tego właśnie — „ten trzeci", złowrogi dla 
Państw a hakatyzm  chjeński.

Cała wczorajsza prasa stołeczna zamiesz­
cza uchwałę CKW PPS, oraz konferencję Par- 
tji ze związkami zawodowymi o opozycyjnym 
stosunku do Rządu. B.

 : :o::----------

POLECAMYI POLECAMY!
M. Niedziałkowski.

„TEORJA I PRAKTYKA SOCJALIZMU 
WOBEC NOWYCH ZAGADNIEŃ",

Cena 5 złofych.
Skład główny w Księgarni Robotniczej, 

W arszawa, W arecka 9.

Z sądów.
Za działalność komunistyczną.

W  dniu wczorajszym Sąd Apelacyjny w W arszs* 
wie rozpatryw ał spraw ę B ohdana Żołątkowskiego, 
skazanego przez Sąd O kręgowy za działalność ko­
m unistyczną na 4 la ta  ciężkiego więzienia. Sąd 
Apelacyjny w yrok skazujący zatw ierdził.

Odroczenie sprawy o zabójstwo Kuruliszwilego.
Przed sądem  okręgowym stanął Stefan Le­

brun, oskarżony o zabójstwo poety i  działacza 
gruzińskiego Sergo Kuruliszwilego,

Spraw a, z uwagi na niestaw iennictw o św iad­
ków , uległa odroczeniu.

l ^ ' . n j o < i i ' ~ ~ y * ' m *  * * *' 1
Zarząd Główny T-wa Uniwersytetu Ro­

botniczego urządza dn. 18 b. m. (czwartek) 
o godz. 8 wiecz. w sali O. K. R., Al. Jerozo­
limskie Nr. 6, wieczór twórczości ANDRZEJA 
STRUGA z okazji 25-lecia jego pracy literac 
kiej.

W programie: Zagajenie — poseł tow. I 
Daszyński; twórczość Andrzeja Struga — Jar 
Dąbrowski; recytacja fragmentów — Aleksad 
der Zelwerowicz; chór Zw. Zaw. Prac. Gazo 
w ni. 

Karty wstępu otrzymywać można w Se 
kretarjacie Generalnym T, U. R., Warecka 7 
od gódz. 5 — 7 wiecz.
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KRONIKA
POLITYCZNA.

tlOKOWANIA HANDLOWE POLSKO-NIE­
MIECKIE.

IW! sprawie toczących się rokowań han­
dlowych polsko^naendeckich w Berlinie dowia­
dujemy się, że prace komisji taryfowo-celnej 
mają przebieg na ogół pomyślny, zaś ciężar sy­
tuacji skoncentrował się obecnie w komisji 
dla spraw osób fizycznych i prawnych, w któ­
rej delegacja niemiecka wysuwa dość daleko 
idące postulaty, utrudniające osiągnięcie nie­
odzownego kompromisu.

SPRAWA CHORZOWSKA.
Dowiadujemy się, że w odpowiedzi na 

netę niemiecką z dn. 4-go b. m., w której 
Riząd Rzeszy zaproponował zwołanie do Berli­
na na 15-go b. m. specjalnej konferencji w 
sprawie chorzowskiej, Rząd polski udzielił 
odpowiedzi, iż propozycję tę w zasadzie ak­
ceptuje, lecz ze względów technicznych datę 
konferencji odroczyć chciałby do dnia 22-go 
b. m.

W związku z tem należy zanotować, że 
sprawa chorzowska stanowi jedną z szeregu 
spraw rozrachunkowych, bynajmniej nie wy­
łączną; nieuregulowane są dotychczas naprzy- 
kład sprawy funduszu ubezpieczeń społecz­
nych na Górnym Śląsku i zapomóg dla rezer­
wistek, wypłaconych przez związki komunal­
ne za czasów okupacji. We wszystkich spra­
wach rozrachunkowych czynniki miarodajne 
polskie dążą do osiągnięcia porozumienia.

SZKODLIWY DR. FILOZOFJI.
Przedstawiciele prasy polskiej interwe­

niowali u decydujących czynników Min. Spr. 
Zagr. w sprawie skasowania korespondentów 
urzędowej PAT-Łcznej w Londynie i zamierzo­
nej redukcji korespondentów tejże ajencji w 
Paryżu. PAT-iczna zmuszona jest wobec te­
go do korzystania z wiadomości politycznych 
tłumaczonych z prasy niemieckiej, co oczy­
wiście bynajmniej nie wpływa na ich bezstron­
ność. Projektodawcą „redukcji" prasowych 
jest „ojciec duchowy" dekretu prasowego, je­
den z funkcjonarjuszów Prezydjum Rady Mi­
nistrów, dr. fil. W acław Grzybowski.

COFNIĘCIE ORDERU.
Jak  donosi wczorajszy „Monitor", cofnięto 

Złoty Krzyż Zasługi p. Bolesławowi Zieliń­
skiemu, burmistrzowi m.-Łucka.

Poza tem, że jest to w Polsce pierwszy 
wypadek, aby cofnięto komukolwiek już u- 
dzielońą odznakę, zasługuje na podkreślenie, 
że p. Zielińskiemu order ten udzielony został 
dopiero 23 września 1926 r.

Zawsze twierdziliśmy, że zadużo daje się 
u nas orderów. Po co ta  rozrzutność z udzie­
laniem orderów, która doprowadza do tego, 
że trzeba później cofać1? Czy za dwa miesią­
ce nie cofnie się orderu p. Wł. Orestowi Ku­
czyńskiemu, autorowi sławetnego dekretu 
przeciwko wolności słowa?

U MARSZAŁKA RATAJA.
Wczoraj w godzinach rannych przyjął p. 

Marszałek Rataj pos. Zwierzyńskiego (ZLN.) 
oraz prez. Dubanowicza (Ch. N.). W połud­
nie złożył Panu Marszałkowi wizytę ks. dr. 
Kubina, biskup częstochowski.

O godz. 5.30 przybył do Sejmu p. Wice- 
premjer Bartel i odbył z p. Marszałkiem go­
dzinną konferencję związaną z nadchodzące- 
mi pracami Sejmu. Byli również przyjęci pos. 
tow. Marek i pos. Dąbski (Stir. Chł.).

POS. WIERZBICKI A ZW. L. N.
Dowiadujemy się, iż w łonie Zw. L. N. ist­

nieje niezadowolenie z polityki pos. Andrze­
ja Wierzbickiego, który jako przewodniczący 
komisji doradczej przy Prezydjum Rady Mi­
nistrów współdziała z Rządem w stosunku do 
którego stronnictwo Zw. L. N. znajduje się w 
opozycji.

Sprawa pos. Wierzbickiego ma być w naj­
bliższych dniach zadecydowana.

U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
Premjer Marszałek Piłsudski przyjął 

wczoraj posła Stanów Zjednoczonych p. Stet- 
sona oraz posła niemieckiego p. Rauschera.

PRZYJAZD WOJEWODY REMBOWSKIEGO
Wczoraj przyjechał w sprawach służbo­

wych wojewoda białostocki p. Rembowski.

MIANOWANIE P. ST. CARA.
Wczorajszy „Monitor" komunikuje, iż po­

stanowieniem z dn. 3 listopada r. b. p. Prezy­
dent Rzplitej zamianował b. szefa swej kan- 
celarji p. St. Cara wice-ministrem sprawie­
dliwości.

W MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU.
W związku z nowo uchwalonym statutem 

Min. Przemysłu i Handlu szefem sekretarjatu 
ministra został mianowany p. Czesław Peche, 
redaktor tygodnika „Przemysł i Handel", na­
czelnikiem. wydziału administracyjno - praw­
nego __ p. St. Sokołowski, oraz naczelnikiem
wydziału ogólnego — p.'S t. Arczyński. (PAT).

Naczelnik wydziału prezydjalnego w min. 
przemysłu i handlu p. Orzęcki z dniem 12 b. 
m. otrzymał urlop. Po ukończeniu urlopu p. 
Orzęcki otrzyma inne stanowisko w temże 
ministerjum.

NGWY WICE-WOJEWODA LUBELSKI.
W Lublinie krążą pogłoski, że stanowi­

sko wice-wojewody d-ra Bryły ma objąć p. 
Aleksander Wiszniewski, inspektor starostw 
woj. lubelskiego. (AW.).

-: :o:

T E L E G R A M Y
Stan rokowań w angielskim przemyśle górniczym

wanych warunków do poszczególnych zagłębi 
węglowych

Warunki przewidują m. in. utworzenie 
narodowego trybunału odwoławczego, do któ­
rego skierowane będą wszelkiego rodzaju za­
żalenia i skargi przeciwko układom regional­
nym, nie dającym się pogodzić z pewnemi wy- 
szczególnionemi warunkami, uznanemi za 
podstawowe. Do trybunału tego przesyłane 
będą również teksty układów, przewidujących 
czas pracy dziennej ponad 7 godzin.

Londyn, 12 listopada. (PAT.). Odbyta 
późnym wieczorem konferencja komitetu gór­
ników z rządową komisją węglową zakończy­
ła się bez ostatecznego uregulowania sprawy 
zatargu. Kom. wyk. przedstawi konferencji 
delegatów górników ostatnie propozycje rzą­
du, oparte na zmianie ilości godzin pracy.

DEKLARACJA WŁAŚCICIELI KOPALŃ 
I ODPOWIEDŹ RZĄDU.

Londyn, 12 listopada. (PAT.). Właścicie­
le kopalń węgla ogłosili dzisiaj rano deklara­
cję, która zdaje się świadczyć o krytycznej 
postawie tych kół względem warunków ugo­
dy, proponowanych przez rząd.

Rząd odpowiedział na to również dekla­
racją, w której zaznacza, że proponowane 
warunki nie przesądzają jeszcze warunków 
definitywnej ugody a następnie dodaje: jeżeli 
niniejsze warunki będą przyjęte i wprowadzo­
ne w życie przez górników, rząd niezależnie 
będzie zajmował się nadal przeprowadzeniem 
zamierzonych projektów ustawodawczych z 
zakresu przemysłu węglowego.

Londyn, 12 listopada. (PAT.). Ostatecz­
ne uregulowanie sprawy może uledz pewnej 
zwłoce przy ewentualnym przesłaniu opraco-

W Niemczech
ROBOTNICY ŻĄDAJĄ USTAWY O 
OCHRONIE 8 GODZ. DNIA PRACY.

Berlin, 12 listopada. (PAT.). Min, P ra ­
cy Rzeszy przygotowało projekt ustaw y o 
ochronie pracy przyjmujący w najogól­
niejszych zarysach postanowienia konfe­
rencji waszyngtońskiej. Licząc się z mo­
żliwością przewleczenia załatw ienia tej 
sprawy w ystosowały robotnicze związki 
zawodowe memorjał do rządu Rzeszy, w 
którym  dbmagają się zaprow adzenia na 

, czas przejściowy doraźnej ustaw y o ochro­
nie 8-mio godz, dnia pracy. Żądanie to 
spotkało się z silnym sprzeciwem ze stro­
ny pracodawców. Na sobotę kanclerz Rze­
szy zaprosił delegatów robotn. związ­
ków zawodowych do siebie celem wysłu­
chania ich żądań w tej sprawie.

KREDYT DLA GÓRNOŚLĄSKIEGO 
PRZEMYSŁU ŻELAZNEGO.

Berlin, 12 listopada. (PAT.) Pruska ra ­
da państwowa zatw ierdziła dziś projekt 
rozporządzenia, mocą którego rząd ma u- 
dzielić przemysłowi żelaznemu na nie­
mieckim G. Śląsku kredytu w wysokości 
18.8 miljonów mk. Przeciw projektowi gło­
sowali socjaliści i komuniści.

ECHA PROCESÓW CZARNEJ 
REICHSWEHRY.

Berlin, 12 listopada. (PAT.) Oskarży­
ciel pryw atny w ostatnim procesie kaptu­
rowym w Landsbergu wniósł podanie o re ­
wizję wyroku. Również i prokurator ape­
luje do Sądu Najwyższego.

Spotkanie Cziczerina z tureckim ministrem 
spraw zagranicznych

Londyn, 12 listopada. (AW). „Times" 
podaje informację z Odesy, według k tó ­
rej, Cziczerin i turecki m inister spraw  za ­
granicznych Tewik Ruchdi Bej, mają pod­
pisać w Odesie specjalny układ, skierow a­
ny przeciwko Grecji, W łochom i Bułgarji.

K onstantynopolska prasa w yraża 
pogląd, że spotkanie w Odesie posiada 
bardzo wielkie znaczenie i pozostaje w

I związku z mową M ustafa Kemala Paszy 
l na otwarciu tureckiego zgromadzenia na-

I rodowego, w której poruszył spraw ę sto­
sunków przyjacielskich między Rosją, P er­
sją i Afganistanem. W edług innych wersji 
prasy tureckiej, spotkanie w Odesie ma 
być pośrednią odpowiedzią na spotkanie 
Mussoliniego z Chamberlainem.

W Rosji sowieckiej
ROKOWANIA Z PRZYWÓDCAMI OPOZYCJI.

M oskwa, 12 listopada. (A. W.). Po­
między Stalinem i Rykowem a poszcze­
gólnymi przywódcami opozycji, którzy za­
deklarowali swoją lojalność wobec władz 
partyjnych, wznowione zostały rokowania 
zmierzające do wciągnięcia opozycjoni­
stów do pracy państwowej.

W edług istniejących informacji, Troc­
kiemu zaproponowano wyjątkowo ciężkie 
zadanie zorganizowania i przewodnicze­
nia kom itetowi do spraw industrializacji 
S. S. S. R.; Kamieniewowi stanowisko 
przedstaw iciela związku sowieckiego w 
Tokio; wykluczonemu niedawno z partji

komunistycznej prawicowemu opozycjoni­
ście Ossowskiemu — przedstawicielstwo 
handlowe sowietów w Tokio; Szlapniko- 
wowi i Miedwiediewowi — wyższe stano­
wisko reprezentacyjne w Paryżu,

G rupa złożono z Bucharina, Jarosław ­
skiego, Mołotowa, Ugłanowa, W orosziło- 
wa, Litwinowa i innych, dąży, wbrew sta­
nowisku Stalina, do zupełnego utrącenia 
opozycjonistów i ewentualnie naw et do 
zastosowania wobec nich represji. Z opo­
zycjonistów jedynie Zinowjew uznawany 
jest przez obie grupy, jako nienadający się 
nadal do kierownictw a Kominternem.

Mussoliniemu wygodnie 
z „oczyszczonym” parla­

mentem!
Rzym, 12 listopada. (A. W.). Jak dono­

szą z Medjolanu, rozwiązanie Izby nie nastą­
pi; przewiduje się podjęcie prac przez parla­
ment z początkiem stycznia.

W dobrze poinformowanych kołach zape­
wniają, że na najbliższej sesji zostanie prze­
prowadzona reforma prawa o korporacjach i 
ordynacji wyborczej. Mówi się również o 
przekształceniu parlamentu w „Radę Narodo­
wą", w której zasiadaliby przedstawiciele 
^orporacji-

( \

MUSSOLINI.
(Rys. Cabriola).

Katastrofa w tunelu kolei 
podziemnej w Berlinie

Berlin, 12 listopada. (PAT.) W czasie 
robót przy rozbudowie miejskiej kolei pod­
ziemnej zawaliła się ściana jednego ze 
świeżo wybudowanych tunelów i pogrze­
bała szereg robotników. Dotychczas wy­
dobyto z pod gruzów 6 robotników, cięż­
ko rannych.

Afera szpiegowska 
w Czechosłowacji

Praga, 12 listopada. (AW). Afera 
szpiegowska, do której zamieszane jest 
całe niemal przedstawicielstwo sowieckie 
w Pradze, przybiera coraz większe roz­
miary. K rążą pogłoski o możliwości zer­
wania stosunków czesko - sowieckich. 
W związku z tem  „Czeskie Słowo" dono­
si, iż urzędnik misji sowieckiej w Pradze, 
Dymów, podejrzewany o współudział w a- 
ferach, opuścił wczoraj Czechosłowację 
w towarzystwie dyrektora kancelarji mi­
sji sowieckiej.

 ::o:: *-
— Rząd amerykański przesiał prezydentowi 

Meksyku, Callesowi, notę, zawierającą ostry pro­
test przeciwko ostatnim ustawom, regulującym 
stosunki meksykańskie w przemyśle naftowym.

— Kongres Nikaraguy wybrał ponownie pre­
zydentem Adolfa Diaza, który piastował ten u- 
rząd w okresie od 1911—1917 roku. p iaz  obejmu­
ją prezydenturę po generale Chamorro, który 
zgłosił ostatnio swą rezygnację.

—  C zesk i „ S o z ia ld em o k ra t"  p o d a je  sp ra w o ­
z d an ie  z k o n fe ren c ji, o d b y te j p rz ez  k lu b y  d e p u to ­
w an y ch  i s e n a to ró w  so c ja ld em o k ra ty czn y ch  c z e s ­
k ich  i n iem ieck ich , w  sp raw ie  so lid arn eg o  w y s tę ­
p o w an ia  w  p a rlam en c ie . S tw ie rd zo n o  kon ieczn o ść  
w sp ó łd z ia łan ia  i s ta łe g o  k o n ta k tu .

—  K o w ień sk a  R a d a  M in istró w  p rz y ję ła  u s ta ­
w ę, w p ro w ad z a ją cą  do  k s iąg  s ta n u  cyw ilnego  p o ­
s tan o w ien ie , iż w szy s tk ie  m ałżeń stw a , zarów no  
k o śc ie ln e , jak  i cy w iln e  z aw a rte , za ró w n o  p rzed , 
ja k  i p o  w y jśc iu  now ej u s ta w y  w  sp raw ie  ślubów’, 
m ogą być  u n iew ażn io n e  w  try b ie  sądow ym .

  P rz y w ó d c a  katalońskiego ruchu sep a ra ty ­
stycznego, pułk. M acia odjechał z Perpignan do 
P a ry ż a .

— Kowieńska rada ministrów odmówiła wy­
płacenia dotacji biskupom, niedawno mianowa­
nym przez W atykan,
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CZYTELNICY „ROBOTNIKA"
zaopatrujcie się w książki w Księgarni Robo­

tniczej, Warszawa, Warecka 9, tel. 229-70.

ŻADNEJ
s VŁ«0

JEDYNIE WYBOROWA CZEKOLADĘ

MILKA VELMA BITTRA
ZNANA OD 100 LAT W CAŁYM ŚWIECJS

7u#tar7vnipr 3'go Mâa Nr> 12 rógf c W iS S s  £.y I l i C L  Solca. Otwarty od 10 
rano do 7 wiecz. Wejście 50 groszy — dzieci 

i uczniowie 25 gr., zbiorowe dla szkót od 30 osób 
10 groszy.

Nagrody Nobla
Akademja Nauk w Sztokholmie postano­

wiła rozdzielić nagrody Nobla w dziale fizy­
ki za rok 1925 pomiędzy profesorów J. Fran- 
cka w Gótyndze i G. Hertza w Halle, Aka­
demja przyznała nagrodę w dziale fizyki za r. 
1926 prof. Sorbony, Janowi Perrin.

Nagrodę Nobla w dziale chemji za r. 1925 
przyznano Ryszardowi Szigmondy’emu w Go- 
tydze, nagrodę w tym samym dziale za rok 
1926 — Svedbergowi w Upsali.
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2 życia partji.
WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET 

ROBOTNICZY PPS wzywa towarzyszów Pe- 
peesowców z przemysłu drzewnego na zebra­
nie w dniu 15 listopada r. b, o godz. 7 wiecz. 
do lokalu OKR PPS (Al. Jerozolimskie 6).

Towarzysze, stawcie się licznie!
W. OKR. PPS,

Ruch kult-oświatowy
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalis­

tycznej. Jutro w lokalu Warsz. Oddz. TUR, 
Al. Jerozolimskie 6. odbędzie się walne ze­
branie środowiska warszawskiego. Na porz. 
dzień, sprawozdanie ustępującego Zarządu, 
opłaty akademickie, sprawy wydawnicze, 
wybory nowych władz Związku. Początek 10 
rano punktualnie. Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa.

Posiedzenie plenarne Komitetu Wykonawcze­
go Zw, Niezależnej Mlodz. Socjalistycznej z u- 
ćziałem członków K. W. z prowincji odbędzie się 
14 b. m. o godz. 11 r. w sali O. K. R. PPS. Al. J e ­
rozolimskie 6.

Zabawa Sekcji dramatycznej i muzycznej 
Koła śródmieście Organ. Młodz. TUR. odbę­
dzie się w sobotę o godz. 10 w lokalu OKR. 
PPS., Al. Jerozolimskie 6.

Zycie gospodarcze.
CLO NA TOWARY WŁÓKIENNICZE NIE BĘ­

DZIE PODWYŻSZONE.

W niektórych dziennikach ukazały się w ia­
domości o zamierzonym jakoby podwyższeniu cła 
na importowane do Polski towary włókiennicze. 
Wiadomość ta nie odpowiada prawdzie. Kwestja 
bowiem podwyżki ceł jest wyłączona z pełnomo­
cnictw udzielonych przez Sejm Rządowi. Mogła­
by być jedynie dokonana waloryzacja ceł, jedna­
kże odpowiednie czynniki rządowe jak dotych­
czas sprawy tej wcale nie rozważały.

ZMIANY W „POLMINIE”.

Niezależnie od ustąpienia z „Polminu" na­
czelnego dyrektora inż, Pepłowskiego, o czem 
już donosiliśmy, ustąpili także dyrektor handlo­
wy „Polminu" w Warszawie p, Hoffman oraz 
prokurenci p.p. Tołłoczko i Hoszowski.

Doi. Stan. Zjedn. za 1—9.00 
Franki francuskie za 100—29.90 '
Funty angielskie za 1—43.68 
Floreny holend. za 100—360.90 
Kor. czesko—slow. za 100—26.72 
Franki szwajcar, za 100—174,00 
Szylingi austrjackie za 100—127.40 
Liry woskie 100—38.60
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU.
NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Jutro, dn. 14 b. odbędą się wybory do I nicy spełnią swój obowiązek, oddając swe glo- 
Rad gminnych. W szyscy robotnicy i pracow- | sy na listy Polskiej Partji Socjalistycznej.

PRZEDWYBORCZE.

Na wiecu w Chropaczowie, w  dn. 7 b. m., 
młodzież komunistyczna rzuciła się na jedne­
go urzędnika państwowego i na bezbronną 
kobietę (dlatego, że komunistom nie podobały 
się wypowiedziane słowa prawdy) i poturbo­
w ała oboje, bijąc ich pięściami po twarzy, ko­
piąc w brzuch i t. p. Takie zachowanie się 
młodzieży komunistycznej wywołało gorące 
oburzenie wszystkich zgromadzonych.

WIECE

O statni numer ,,G azety Robotniczej" przy­
nosi sprawozdania z 51 wieców przedw ybor­
czych P. P. S. na Górnym Śląsku, k tóre 
wszystkie odbywały się przy tłumnym udziale 
słuchaczy, opowiadających się z entuzjazmem 
za P. P. S.

Między innymi, przemawiali na wiecach 
tow. tow. posłowie Ziemięcki, Reger, Dzię- 
gielewski, Piotrowski, Pączek, Kwaoiński, 
Wolicki, Niski i inni.

„DZIEŃ MŁODZIEŻY".
Święto m ło d z ieży  robotniczej obchodził 

miejscowy T. U. R- bardzo uroczyście. Po­
chodem udano się na miejsce zbiórki.

Na ra m p ie  kolejowej zagaił wiec tow. No­
wak, poczem po krótkiem  przemówieniu tow. 
L a sk o w sk ie g o  ruszył pochód ulicami miasta. 
Koło Związku metalowców przemawiali tow. 
iow. Szmidt, Budalski i Piontek.

Drugą częścią obchodu była akadem ja i 
uroczyste odsłonięcie sztandaru młodzieży 
robotniczej T. U. R. W czasie tej uroczysto­
ści przemawiali tow. tow. Górski, Budalski i 
Garlicki, przewodniczący C. K. W . młodz. T. 
U. R. w W arszawie.

Po akademji koło młodzieży pod kiero­
wnictwem  tow. Nowaka, odegrało dram at p. t. 
„Pokonani zwycięzcami".

Piotrków.
z DZIAŁALNOŚCI KASY CHORYCH i M AGI­

STRATU ZA OKRES 11-MIEiSIĘCZNY.

W ubiegłą niedzielę odbył się w największej 
Sali miejscowej Tow. Rzemieślniczego wiec sp ra­
w ozdawczy, zw ołany przez  OKR. PPS. i Radę 
Związków, na k tórym  prezydent m iasta tow. K a­
zim ierz Szmidt i dy rek tor K asy Chorych, tow. 
Zygmunt Suchecki złożyli w yczerpujące spraw o­
zdanie w obec wyborców  z działalności tych 
dnruch instytucji, w  k tórych  Zarządach pracują 
pcpesow cy.

Pierwszy złożył spraw ozdanie tow. Suchec­
ki, dy rek to r Kasy Chorych. W yw ody ejgo przy­
jęli zebrani z wielkim zainteresow aniem  i zado­
woleniem .

N astępnie prezydent m iasta tow. Szmidt, w i­
tany  serdecznem i oklaskami, omówił kolejno dzia­
łalność socjalistycznego Zarządu m iasta we wszy­
stk ich  działach pracy, ze szczególnem uw zględ­
nieniem w alki z bezrobociem  i związanej z tem 
akcji budow y mieszkań, przedew szystkiem  dla ro- 
botników. Obecnie M agistrat kończy budow ę je­
dnego domu II piętrow ego i dwuch domów jedno­
piętrow ych (o ogólnej liczbie około 70 mieszkań), 
pozatem  prow adzi forsow ną budow ę 64 miesz­
kań  w domach budow anych systemem barak o ­
wym, dokładając wszelkich starań , by w szystkie 
te  m ieszkania oddać w bieżącym roku do użytku 
ludności. Pozatem  omówił roboty  inw estycyjne, 
lcanalizacyjno - wodociągowe i budow ę hali targo­
wej, z pożyczki ulenow skiej.

W końcu tow, Szmidt p rzedstaw ił, jakie są 
plany zarządu m iasta na następny  rok budżetowy, 
przyczem szczególny nacisk położył na  sprawę 
budow y szkół, p iekarni mechanicznej, szpitala e- 
pidemicznego, oraz na spraw ę opieki społecznej.

Spraw ozdanie było tak  w szechstronne i rz e ­
czowe, iż nikt, mimo otw artej dyskusji, do głosu 
się nie zapisał, a zebranie — hucznem i oklaska­
mi __  przyjęło do w iadom ości oba spraw ozdania.

Sobienie Jeziory
15 DNI W MIESIĄCU NA URLOPIE.

Zawodowy Sędzia Pokoju w  Sobieniach J e ­
ziorach p. Józel Mil a reki w roku  1924 otrzym ał 
w dzierżaw ę ośrodek folw arku Osieck, w łasność
hr. Potockiego.

Każdemu obyw atelow i wolno dzierżawić zie­
mię i  nikogo nie powinno to obchodzić. I w  tym 
w ypadku, nie interesow alibyśm y się tą  spraw ą, 
gdyby dzierżaw a ta  nie by ła  połączona z u rzędo­
w aniem  p. M ilarskiego i gdyby na tem  nie był po­
krzyw dzony skarb państw a i społeczeństw o. 
Tymczasem rzecz ta p rzedstaw ia się z krzyw dą 
dla skarbu i społeczeństw a. Od m arca 1924 roku 
p. sędzia Malarski w yprow adził się z Sobień J e ­
zior do Osiecka, odległego o 8 kim., a do Sobień 
Jez io r przyjeżdża czasam i diwa, a czasam i trzy  
razy  tygodniowo na rozpraw y sądowe. Choć sp ra­
wy do sądzenia są w yznaczane na godzinę 9 rano, 
nie było w ypadku aby o tej godzinie rozpoczęły 
się, gdyż p. sędzia przyjeżdża na posiedzenia za­
wsze później.

Były rów nież wypadki, że decyzje, o zatrzy­
maniu w areszcie aresztan ta , podpisyw ał tylko 
sek re tarz  sądu, a to  w skutek tego, że doprow a­
dzono do sądu a resz tan ta  podczas nieobecności 
sędziego.

Choć p. M ilarski, jako sędzia zawodowy, po­
b iera  s ta łą  pensję m iesięczną .urzęduje tylko 2 — 
3 razy w tygodniu i  w obec tego jest co miesiąc 
10— 15 dni na urlopie, we własnym gospodar­
stwie. Min. Spraw iedliw ości winno zająć się tą  
sprawą.

Lublin
JAK PROWADZI ROBOTY „ULLEN et Co“.

Z powodu wadliwego prow adzenia robót 
kanalizacyjnych przez firmę „Ullen et Co. , 
zostały zalane dwie kamienice przy ul. Ko­
walskiej 14 oraz Kasa Przemysłowców Lu­
belskich na K rakowskiem  Przedmieściu.

WYPADKI

R U C H  R O B O T N I C Z Y
g ó r n ic y  w s z y s t k ic h  z a g ł ę b i  w ę ­

g l o w y c h  ROZPOCZYNAJĄ AKCJĘ 
O PODWYŻSZENIE PŁAC. 

Wczoraj odbyła się konierencja okręgo­
wych sekretarzy Centralnego Związku Górni­
ków w Katowicach, na której postanowiono 
wypowiedzieć płace na G. Śląsko, w Zagłę­
biach Dąbrowskiem i Krakowskiem z dniem 
15 b. m.

NOWE BEZPRAWIE W FABRYCE
„POCISK".

Wczoraj w iabryce „Pocisk" w Rember­
towie dyrekcja ogłosiła okólnik, zapowiadają­
c y ,  że dzisiaj praca trwać będzie do godz. 4-ej 
po p°Łi Ł j- osiem godzin. Rzekomym powo­
dem bezprawnego przedłużenia czasu pracy 
jest przyjazd jakiejś Komisji Jugosłowiańskiej.

W iabryce, po ostatnim strajku, są tak 
napięte stosunki, iż łamanie czasu pracy mo­
że strunę przeciągnąć. Miejscowy.

B E Z R O B O C IE  N IE  ZMNIEJSZA SIĘ.

W e d łu g  d a n y c h  z  o s ta tn ie g o  ty g o d n ia
sp ra w o z d a w c z e g o  z ry n k u  p ra c y , t . j. za  o k re s  
od  30 p a ź d z ie rn ik a  do  7 l i s to p a d a  w łą c z n ie , 
lic z b a  b e z ro b o tn y c h  w  ca łe m  P a ń s tw ie  
zm n ie jszy ła  się  ty lk o  o 34 i w y n o siła  w  o s t a t ­
n im  d n iu  ty g o d n ia  sp ra w o z d a w c z e g o  196.552 
o soby . Z m n ie jszen ie  ilo śc i b e z ro b o tn y c h  n a ­
s tą p iło  w  p rzem y sła ch : b u d o w lan y m  (o 74),
m e ta lo w y m  (o 57), h u tn iczy m  (ró w n ież  o 57), 
w łó k ien n iczy m  (o 33) e tc ., z w ię k sz y ła  się n a ­
to m ia s t lic zb a  b e z ro b o tn y c h  g ó rn ik ó w  o 37 i 
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y ch  o 35, n a d to  ró ż ­
n y ch  k a te g o r ji  o 406.

N a te r e n a c h  PUPP —  Ł ódź  lic zb a  b e z ro ­
b o tn y c h  zm n ie jszy ła  się o  174, n a  G ó rn y m  
Ś ląsk u  o 244, n a to m ia s t w  S o sn o w cu  z w ię k ­
sz y ła  się  o 44.

HYGJENA W  PIEKARNI P. BARTOSIEW ICZA 
P. F. „KŁOSY" PRZY UL. PU ŁA W SKIEJ 21.

W piekarniach wciąż jeszcze istnieje praca 
nocna i wypiek chleba odbywa się bez nadzoru 
czynników  sanitarnych. W  piekarni p. B artosie­
wicza pod  firm ą „Kłosy" p rzy  ul. Puław skiej Nr.

21 zatrudnieni są przy wyrobie c iasta  furmani, 
k tó rzy  jednocześnie pracują przy koniach. Je s t 
niedopuszczalne, ze względów higienicznych, aże­
by jedni i ci sami ludzie p racow ali przy koniach, 
nawozie stajennym  i w piekarni. Jednocześnie 
firma zatrudnia w piekarn i p iekarza chorego na 
w eneryczną chorobę.

W ładze san itarne w inny więcej pośw ięcać u- 
wagi higienie w ypieku chleba, gdyż chleb w ypie­
kany w tych w arunkach jest rozsadnikiem  chorób 
zaraźliw ych.

Z DZIAŁALNOŚCI BLOKU ZW. KOMUNIK.

Dnia 12 b. m. udała się do p. M inistra Romo- 
ckiego delegacja B loku kom unikacyjnego, by o- 
mówić z M inistrem  spraw ę w ynagrodzenia za ja ­
zdę drużyn parow ozow ych i konduktorskich i 
przyśpieszyć reform ę obecnego systemu godzin.- 
kilom etrow ego, k tórej to  reform y Związki zblo­
kow ane daw no już się domagają...

W  delegacji w zięli udział tow. G rylowski 
(sekr. gen. ZZK.) jako przew odniczący bloku, n ad ­
to im. ZZK. tow. tow.: Kozłowski i W ernikow ski 
(równocześnie im. Centr. Sekcji Parow ozow ej i 
K onduktorskiej), a im. Z. Z. M. kol. kol. prez. 
Mojlich, Borkow ski i Somerfeld.

Imieniem delegacji tow. G rylow ski w ręczył 
p. Romockiemu memorjał, dom agający się rew i­
zji obecnego system u godz. - kilom, i zamiany 
jego na samo godzinowe...

Szczegółowe i fachow e uzasadnienie memo­
riału  przedstaw ił tow. W ernikow ski, którego wy­
wody uzupełnili jeszcze tow. Kozłowski i kol. 
Mojlich, domagając się, by w ynagrodzenie za ja­
zdę podw yższono i usunięto zeń wszystkie obec­
ne w ady i niespraw iedliw ości.

P. Romocki w odpow iedzi ośw iadczył, że po­
stu laty  i uwagi delegacji u zn aje  za słuszn e ; ze 
sp raw ą ca łą  M inister dokładnie zapozna się w 2 
—3 tygodnie i nie w yłącza m ożliw ości zm iany  o- 
b ecn eg o  system u...

ZAKOŃCZENIE STRAJKU.

Dnia 11 b. m. robotnicy cegielni Tow. 
Akc. Kawęczyńskich Zakładów Cegielnionych 
Kazimierza Granzowa w Kawęczynie przystą­
pili do pracy, uzyskawszy w ypłatę połowy 
zaległych zarobków.

Utonięcie. Około północy z mostu ks. Ponia­
towskiego od strony  Pragi wskoczył do W isły 
m ężczyzna niewiadom ego nazw iska. Na ra tunek  
tonącem u przyjechał łodzią posterunkow y kom i­
saria tu  wodnego Jan  Sw at, k tó ry  po długich po­
szukiw aniach topielca nie odnalazł. Tajem niczy 
dena t pozostaw ił na poręczy m ostu palto  jesienne 
koloru  bronzow ego i kapelusz miękki, jasny. W 
palcie nie znaleziono żadnych dokumentów 
stw ierdzających osobistość denata .

Włamywacze w pensjonacie. N ocy zeszłej na 
letnisku Św ider przy  ul. Głównej, po uprzednim 
wygięciu k ra t w  oknie na parterze , dostali się 
złodzieje do pensjonatu Tow. Oświatowego im. 
Cecylji P later-Z yberk , gdzie z pokoju stołowego 
sk rad li 25 kom pletów  platerow anych, noży wi­
delców  i łyżek oraz 5 kom pletów  srebrnych. N a­
stępnie w łam ywacze przeszli do pokoju służbo­
wego, gdzie spały służąca i gospodyni pensjonatu 
i skradli z szafy 2 pa lta  dam skie zimowe, ko- 
stjum, 2 suknie, 20 sztuk  serw etek  i t. p. Ogólna 
w artość skradzionych przedm iotów  wynosi 1.000 
zł.

U czeń zginął, 12-letni F ranciszek Jaw orski, 
uczeń szkoły pow szechnej Nr. 48 dnia b. m. wy­
szedł z domu przy ul. Stalowej Nr. 34 i dotych­
czas nie wrócił.

W „trzy karty”. Teofil A daszew ski (Żelazna 
Nr. 41) w  pociągu idącym do W arszaw y przed

s ta q ą  Skierniew ice został ograny w  „ trzy  karty'* 
przez dwuch oszustów  na sumę 320 zł. Oszuści 
wysiedli w  Skierniew icach. A daszew ski pozostał 
bez pieniędzy, ale za to  z doświadczeniem, że z 
osobam i obcem i nie należy grać w karty .

P rzy pracy. P io tr Sniegura (Tarczyńska Nr. 
25) w  czasie p racy  przy  budow ie lotniska na O kę­
ciu został przejechany wózkiem naładowanym  
ziem ią i uległ potłuczeniu lewej nogi. Pogotowie 
przew iozło poszw ankowanego do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

— P rzy  ul. D worskiej Nr. 24 w czasie pracy 
doznał zmiażdżenia lewej ręk i w m aszynie ślu­
sarz, 18-letni E dw ard Różański (Bema Nr. 72). 
L ekarz Pogotow ia, po udzieleniu pomocy, prze­
wiózł poszw ankowanego do szpitala żydow skie­
go na Czystem.

T ragedja bezrobotnej. Zam ieszkała przy ul. 
Orlej Nr. 10 A ntonina Przybyłkow ska, la t 25, bez 
zajęcia w zamiarze samobójczym nap iła  się esen­
cji octowej. Pogotowie przew iozło despera tkę  do 
szpitala św. Rocha.

Poparzenie, Zam ieszkały z rodzicam i przy uL 
N cwy-Św iat Nr, 67 Józef Daleszkiewicz, la t 8, u - 
czeń, przez nieostrożność w ylał na  siebie garnek 
z gorącą w odą i doznał poparzenia nóg i rąk . Po­
parzonego chłopca opatrzył na miejscu lekarz  
Pogotowia.

B R A C I A  B O R K O W S C Y
W arszaw a, Al. Jerozolim ska 6, telef. 42-79 i 84-66 

RADJOSPRZĘT, APARATY i LAMPKI.
Żyrandole, żelazka, rondelki, kuchenki elektryczne własne! fabrykacji

Wszelkie artykuły elektrotechniczne po cenach najniższych.
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Jeleń-Schicht
Tanie przez swą wydajność

I C R 0 N B K A
STAN POGODY.

W dniu 12.XI w całej Polsce rano było po­
chmurno i nader mglisto, lecz dość ciepło; czę­
ściowe w ypogodzenie się nastąpiło  popołudniu na 
południowym zachodzie kraju.

T em peratura  najw yższa w W arszaw ie 9°9, 
najniższa 4°6. W Zakopanem  wczoraj rano było 
dość pogodnie, tem pera tu ra  5°, najniższa w nocy 
2 ', najwyższa onegdaj 10°, opadu 2 m. m.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: chmurno i mglis-to, miejscami dżdża. 
S iabe w iatry  zmienne lub cisza. T em peratura  ma­
ło zmieniona.

W dziesiątą rocznicę śmierci Henryka Sien­
kiewicza odbędzie się dnia 15 b. m., o godz. 10-ej 
rano, a nie 18 jak podaw ano w kościele A rchika- 
tedralnym  św. Jan a  uroczyste nabożeństw o żało­
bne.

Raport kontrolny oficerów. W  poniedziałek, 
15 listopada, w kolejnym dniu rapo rtu  kontrolne­
go, w inni staw ić się oficerow ie rezerw y 1 pospo­
litego ruszenia, urodzeni w  r. 1875, 1881, 1885 i 
1897 (tylko ci, k tó rzy  nie staw ili się do raportu, 
w zględnie zebrań kontrolnych w r. 1925) oraz w 
r. 1894 i 1899 (tylko ci, k tó rzy  w r. 1925 i 1926 nie 
odbyli ćw iczeń w rezerw ie i nie stawili się o 
raportu , względnie zebrań kontrolnych), zaI**ie^  
kali w kom isariatach 6, 8, 9, 11, 13, 16, 19, 2 , .
22 i 23 w P. K. U. Nr. 2 przy ul. Olszowe) Nr. 9
na Pradze. _  ,

Spis poborow ych rocznika 1906. W soootę, 
13 listopada, w kolejnym dniu spisu poborow ych 
rocznika 1906, winni staw ić się w seken  wojsko­
wej m agistratu  przy ul. Danilowiczowskie, 1, m ie­
szkańcy 5 kom isariatu P. P„ nazw iska k toryc 
rozpoczynają się od G do K włącznie.

Szkarlatyna. Ogólna ilość chorych na szkar­
l a t y n ę  w szpitalach w arszaw skich wynosiła we 
w torek rano 659. W ciągu w torku, środy i czw art­
ku  przybyło 52 nowych chorych, razem  tedy  by­
ło ich 711. Z tego w yzdrow iało w ciągu om aw ia­
nych 3 dni 62, zmarło 6, na p ią tek  rano  pozosta­
ło  w ięc 643, ł. j. o 16 mniej niż na w torek.

Nieuczciwy zakł. fotograficzny „Wszech­
świat". Związek Zawodowy Robotników Rol­
nych komunikuje, iż pracownia fotograficzna 
„W szechświat", Józefa Różewicza, Kapucyń­
ska 13, k tó ra  wykonała zdjęcia uczestników 
Zjazdu Związków Zaw. Robotn. Rolnych w 
czerwcu 1926, pobrała od kilkudziesięciu 
członków Związku opłatę  za dostarczenie od­
bitek  fotografji, jednak zamówień tych, nie 
bacząc n,a liczne reklam acje ze strony Zwią­
zku, dotychczas nie wykonała. Zawiadamia­
jąc o powyższem zainteresow ane osoby, nad­
mieniamy, iż przeciwko Różewiczowi w ystą­
piliśmy na drogę sądową.

Ostrzegamy tą  drogą również inne orga­
nizacje, aby nie korzystały z usług Józefa 
Różewicza foto-ajencji „W szechświat .

O d czy t w  p ań stw o w ej szk o le  H and low ej. W 
niedzielę, dnia 14 listopada r. b. o godz. 11 pTzed 
poł., staraniem  D yrekcji Państwowe) Szkoły H an­
dlowej im. J. i M. Roeslerów  odbędzie się w lo­
kalu  szkolnym, Chłodna Nr. 35, odczyt p. B ień­
ka, n. t. „Nowy system księgow ości bez przeno­
szeń".

O dczy t. Dnia 13.XI o godz. 18-ej w Kole Inż. 
Lądowej (Politechnika) odbędzie się odczyt p. 
prof. St. Kunickiego p. t. „Rozwój mostów kole­
jowych w 1825— 1925 r.“.

Z Tow. Teozoficznego. W niedzielę, dn. 14 b. 
m. o godz, 5 p.p. w sali Tow. Teozoficznego (Kró­
lew ska 25) p. Helena Boloz A ntoniew iczowa, w y­
głosi odczyt na tem at: „Potęga Sakram entów  .

Z Tow. Fizycznego. W poniedziałek o godz. 
8_ej wiecz. w  Zakładzie Fizycznym U niw ersytetu  
Hoża 69, odbędzie się posiedzenie Tow. Fizycz­
nego, na którem  prof. p. M ieczysław  W olike, w y­
głosi kom unikat p, Ł „O przem ianie w odoru w 
hel".

Collegium Publicum  W olnej W szechnicy Pol­
skiej. Dnia 14 b. m. odbędzie się o godz. 12-ej w 
sali T ow arzystw a N aukowego (Śniadeckich 8, p a r­
te r  — w ejście główne) odczyt prof. K. Stołyhwo 
p. t. „Typy a rasy antropologiczne". W stęp bez­
płatny.

■ o::o -



Sir. o
„a OHOTNIK", sobota, 13 listopada 1926 r.

TEATR I MUZYKA
T e a tr  W ie lk i. D ziś w iecz. u ro c zy s te  p rz eu - 

s ta w ien ie  o p e ry  K a ro la  S zym anow skiego  „K ról 
R cg er" .

J u tro  z ra c ji u ro czy steg o  C hopinow skiego  ob­
chodu  o d b ę d ą  się dw a po lsk ie  w idow iska, o  3-ej 
pop o ł. o p e ra  T ad eu sza  J o te y k i  „Zygm unt A u g u s t'1 
w ieczo rem  II a k t M oniuszkow skiego  „S traszn eg o  
d w o ru "  o ra z  b a le t  „P an  T w ard o w sk i" .

T e a tr  N arodow y. Dziś, ju tro  i w e w to re k  o s­
ta tn ie  3 p rz e d s ta w ie n ia  „K ró la  E dypa".

Ju tro  o godz. 4-ej popoł. po  cen ach  zn iżo ­
nych  „Św ieczn ik" komed-ja M usseta .

l e a t r  L etn i. Dziś i dni n a stęp n y ch  „N asza to -  
n e c z k a "

W  n ied z ie lę  popol. po  cen ach  zn iżonych  „F i­
gle po lity czn e" .

T e a tr  Po lsk i. C odzienn ie  „D zieje G rzech u ", 
Żerom skiego,

Ju tro  o godz. 4-ej po  cen ach  zn iżonych  ko - 
m edja  K ied rzyńsk iego  „W ino, K o b ie ta  i  dancing".

T e a tr  M ały . D zisiaj p re m je ra  kom ed ji S a r-  
m ento  „N ajp iękn ie jsze  oczy  w św iec ie".

J u tro  o godz. 4 -te j pop o ł. po cen ach  zniżo- I 
nych „O sio łkow i w  ż łoby  dan o ".

T e a tr  N iew iarow sk ie j. Dziś „K siężn iczka  Ili-
ca".

W  n ied z ie lę  d n ia  14 b. m. o godz. 4.15 popoł. ! 
„K siężn iczk a  Ilica" .

W  n ied z ie lę  o  godz. 12.15 popoł. o d b ęd zie  się  j 
p rz ed s ta w ien ie  d la  dzieci.

T e a tr  Ć w iklińskiej i F e r tn e ra . C odziennie  ; 
„K aw ia ren k a"  T ris ta n a  B ern ard a ,

W  n ied z ielę  popoł. o godz. 4-ej o s ta tn i ra z  ! 
w  sezo n ie  „Ślubne łoże  , po  cen a ch  zn aczn ie  zn i- ! 
żonych , z p .p. Ć w iklińską, K o śc ie szan k ą  i F e r tn e -  j 
rem .

T e a tr  „Z jednoczonych", ul. W o lsk a  32. Dziś : 
o godz. 8.15 p re m je ra  sz tu k i D om inika „ S ta re  M ia- j 
sto " . I

T e a tr  Qui P ro  Quo. C odzienn ie  re w ja  ...,,a j  
tym czasem  pod  łóżkiem ...."

P e rsk ie  O ko. C odzienn ie  „Dzieje... Śm iechu1'.
T e a tr  O d ro d zo n y  (na P rad ze). Dziś p rem je ra  j 

k ro to ch w ili J .  O konkow skiego  ze  śp iew am i i  ta ń ­
cam i p. t, „ Ja rm a rk  m ałżeńsk i".

T e a tr  im. F re d ry . W  p ią te k  p o ra ź  p ierw szy  
a rcy d z ie ło  A. M ick iew icza  „D ziady",

T e a tr  O lim pia. Dziś „L ot W arszaw a— T okio—  
K łak i —  D udy",

C yrk . C odziennie  u ro zm aico n y  p rogram .

K o n c e rt k w a r te tu  T rje steń sk ieg o  od b ęd zie  
się dziś.

K asa : C hodow ieck i, K rak o w sk ie  P rzed m ieś­
cie 9, w ieczo rem  na  m iejscu  w  K o n serw ato riu m .
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Nakładem Rady Robotniczej PPS w Kra- i 
kowie wyszła broszurka tow. MARJANA 
PORCZAKA p. t.

„WALKA ROBOTNIKÓW Z REAKCJĄ 
W LISTOPADZIE 1923 r.“

Cena egzemplarza 30 gr. do nabycia w Se- 
kretarjacie Rady Robotniczej PPS, Kraków, 
Dunajewskiego 5. Wysyłka za pobraniem 
pocztowym.

Z PO ST Ę P Ó W  W IEDZY. W  d z iedzin ie  e n er-  
gj-i p ro m ien io tw ó rcze j d o k o n an o  w o s ta tn ic h  c za ­
sach  w ażnej zdobyczy . P ro fe so ro w i w ie d eń sk ie ­
mu P e tte rso n o w i u d a ło  się ro zb ić  a to m  p rz y  p o ­
m ocy  p rom ien i A lfa. Ju ż  daw niej an g ie lsk i fizyk 
R u th erfo rd  u czy n ił to sam o, „o strze liw u jąc"  ją- 
d io  a tom u  m ałem i p o c iskam i radu , p rzy czem  tu  i 
ow dzie  u d aw ało  się  -zmiażdżyć jąd ro , 1 N ie było 
rz ec zą  ła tw ą  tra fić  w  jąd ro , k tó reg o  ro z m iar w 
stosunku  do całego  a to m u  da się  o k re ślić  m niej 
w ięcej jak  ro zm iar z ia rn a  g rochu  do salonu. M e­
to d ę  R u th e rfo rd a  zn aczn ie  u d o sk o n a lił P e tte rso n , 
k tó rem u  u d a ło  się zm iażdżyć a tom y  k w asu  w ę- 
glanego, p rzyczem  w y b ie ra ł n a jczy s tszą  form ę te -  

; go k w a su  w  p o s ta c i a tom ów  b ry lan tu . Zm iażdżył 
j on w  ten  sposób  w jednej m inucie ty le  atom ów  
| co R u th e rfo rd  w ciągu  n iesp e łn a  roku.

R zecz p rzy tem  c iek aw a, że P e tte rso n  przy  
; pom ocy  pom ysłow ego  a p a ra tu  u d o stę p n ia  słucho- 
j  w i n a p ó r p ro m ien i rad o w y ch  n a  a tom ; i to  tak  
j  dok ład n ie , że sły ch ać  jak  gdyby  lek k i trz a sk  k a -  
j rab in o w y  w sali. N ie jes t to z re sz tą  żad n ą  n iespo- 
I dz ian k ą, jeżeli się  zw aży, że już p rz ed tem  m ożna
I było słyszeć, jak  po d czas m ag n e ty zac ji ż e laza  a- 

tom y żelazne , p ro s tu jąc  się, w y d aw a ły  z sieb ie  
c h a ra k te ry s ty c z n e  dźw ięki. T ak  sam o m ożna d z ię ­
ki now oczesnym  su b te ln y m  a p a ra to m  słyszeć

r iT-hi t ft . ■In i  .  *

II M jsstecji © n r a t ó ie j .
na sobotę 13 listopada 1926 roku.

15.00— 15.15 K om unikat go sp o d arczy ,
17.00— 17.25 P o g aw ęd k a  p. t. „D zisiejszy  ję- 

j  zyk l ite ra c k i"  w ygłosi prof. A dam  K ry ń sk i (Dział:
„M ow a po lska").

17.30— 18.30 Ja z z -b a n d .
18.30— 18.55 O dczy t p. t. „C hopin  w  W a rsz a ­

w ie" w yg łosi p rof. A n to n i U rbańsk i.
19.00— 19.25 O dczy t p. t. „W acław  S ie ro sze ­

w sk i"  w ygłosi red . Z dzisław  D ęb ick i (Dział: „Li­
te ra tu ra  p o lska").

19.30— 19.45 K om unikat ro ln iczy ,
19,45— 19.55 N ad p ro g ram  R ozm aitości,
19.55— 20.20 P o g aw ęd k a  z d z ia łu  „R ad jokro - 

n ik a"  w ygłosi dr, M arjan  S tępow sk i.
20.30— 22.00 K o n c e rt w ieczorny . M uzyka lek ­

ka . S ygnał czasu. In fo rm acje  p ra so w e .

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu przez Radio.
Z ap o w ied zian e  n a  dziś, n a  godz. 17-tą p ierw sze  
p len a rn e  p o sied zen ie  n o w o o tw arte j sesji Sejmu, 
b ę d z ie  w  m o m en tach , k tó re  u zn a  za  w łaśc iw e p. 
M arsza łek  Sejm u R a ta j, n a d a w a n e  p rzez  ra d jo s ta -  
c ję  w a rszaw sk ą .

W  k ażdym  ra z ie  sp o d z iew an e  p rzem ó w ien ie  
p rz ed s ta w ic ie la  R ząd u  b ęd zie  ca łk o w ic ie  n ad an e  
p rz ez  rad jo .

Pokwitowanie.
Dla bezrobotnej.

Profesorowa Kawowa z M ielca 1 ciapłą 
sukienkę.

„m uzykę sfer"  gw iazd, p ęd zący ch  p rz e z  w szech ­
św ia t, W ie lk a  zdobycz P e tte rso n a  po leg a  na tern, 
że o b ecn ie  zm iażdżen ie  a tom ów  nie zależy  już od 
p rzy p ad k u , lecz  w dużych ro zm iarach  d a  się  u sk u ­
teczn ić  w każdej chw ili, W  ten  sposób  m ożna u- 
zy skać  energ ję  w  o lbrzym iej ilo śc i b ez  w y d o b y ­
w an ia  węgla.

JA K  SIĘ  B A W IĄ  W IELO RY B Y  K A P IT A L I­
STYCZNE. Syn b a n k ie ra  now ojo rsk iego  R oger 
K ahn o tw o rzy ł w tych  dn iach  now y  k lub , p rz e ­
w y ższający  p rzep y ch em  u rząd zen ia  w szy stk ie  in ­
ne k luby . S a la  now ego k lu b u  p o s ia d a  podłogę z 
jednej ta ili  lu strzan ej, W  p oko ju  s to łow ym  zn a j­
duje się ak w arju m  ze z ło tem i ry b k am i. W  dniu 
(a raczej w nocy) o tw a rc ia  k lu b u  ludzie  z „ to w a ­
rzy stw a"  p łac ili 50 do laró w  (ok. 450 zł.) za  b ile ty  
w stępu .

K R O W A  O D R E W N IA N E J NODZE. W  m a­
ją tk u  p an i P e n ro se  w  C layfie ld  w  N ow ej W alji 
P o łudniow ej m ożna zobaczyć  k ro w ę  z d rew n ian ą  
nogą, M ając 18 m iesięcy , k ro w a  z łam ała  nogę, a 
p on iew aż  nie u d a ło  się  ją  w yleczyć, w ięc  p. P e n ­
rose , fach o w a  w e te ry n a rk a , p o sta n o w iła  a m p u to ­
w ać  nogę, a jed n o cześn ie  p rz y rz ą d z iła  sz tu czn ą  
nogę, z k tó rą  k ro w a  czuje się  jak o ś d o brze , gdyż 
liczy już 8 la t, w y d a ła  n a  św ia t 3 c ie lę ta  i da je  b„ 
dużo m leka.

! Z teatrów świetlnych.
N O W O ŚC I — Za głosem  se rca .

B ardzo  p ięk n ie  zaczyna  sw ą dz ia ła ln o ść  no ­
we k ino  w y św ie tla jąc  o d razu  film k ra jo w ej p ro ­
dukcji.,. a le  film ten  m ożna za lecać  w szystk im  
choru jącym  n a  bezsen n o ść . T ru d n o  p o p ro s tu  w y­
o b raz ić  sob ie  coś nudniejszego  i bard z ie j n a jeżo ­
nego nonsensam i. N ad ę te , n ap u szo n e  sz tu czy d eł- 
ko , p e łn e  jakiegoś n iezrozum iałego  p a to su , p rz e ­
ład o w an e  do ob rzy d liw o ści sen tym en talizm em  a 
p rzy o zd o b io n e  ta k  m elo d ram aty czn em i sy tu ac ja ­
mi, że tru d n o  p rze jąć  się sz tuką.

T reść  n a d e r  n iesk o m p lik o w an a. M iłość o- 
czyw iście  n ie legalna, p o rzu cen ie , w y rzeczen ie  się  
có rk i p rz ez  rodziców , jednym  słow em  d ram a t 
„u m ora ln ia jący".

• T echnicznie  film słaby . N ajlepsze  w zględn ie  
są zd jęcia , dość w yraźne. R eży serja  n iem iło s ie r­
n ie s łab a, chw ilam i „ ro zp a d a ją ca  się". O a k to ­
rach  lep ie j nie m ówić... jedyn ie  p . Sel Jan n ig s  ma 
pew n e  w aru n k i do g ry  —  o p o zo sta ły ch  lepiej 
nie p isać. Złe szm inkow an ie  tw arzy , ta  sam a 
m artw a  m im ika, zu p e łn y  b ra k  e lem en tarn y ch  
w iadofcości z d z iedziny  k ir.o -gry . łk a .

ZE SPORTU
KA LEN D A RZY K  Z A W O D Ó W  SPO R T O W Y C H .

Dziś.

B oisko S k ry : godz. 14 m ecz p. n. o p u h a r  p, 
j  M andla  pom iędzy  R uchem  a M akabi.

Ju tro .

B oisko S k ry : godz. 12 p ie rw sza  d ru ży n a  S k ry  
zm ierzy  się  z Legją; godz. 14 fin a ł ro zg ry w ek  o 
m is trzo stw o  ZRSS. pom iędzy  M arym ontem , a K. 
F. P o cisk iem  z R em b erto w a.

A g ry k o la : godz. 10 zaw o d y  lek k o -a tle fy czn *  
na o d zn ak ę  1 ZLA: godz. 11 m ecz o p u h a r T ygo­
d n ia  A k ad em ik a  p om iędzy  P o lite c h n ik ą  a  W .°S . 
H.: godz. 14 sen sacy jn y  m ecz 0 m istrz . P o lsk i 
Pogoń-P o lon ia ,

B oisko DOK I: godz. io  W arsz a w ian k a  III—— 
R uch  II (m istrz, kl. C) godz. 12 P o g o ń -W arsz  K. 
S.

—  W  L odzi m ecz s ia tk ó w k i d rużyn  szkolnych  
L ódź-W arszaw a ,

—  W  R adom iu  m ecz o m istrz , kl. C. G w iaz- 
d a -B ark o ch b a  (Radom).

P rz e d  m eczem  Pogoń-P o lon ia .

W  n ied z ielę  n a  b o isk u  w  Agryikoli o d b ęd zie  
się  m ecz z cy k lu  ro zg ry w ek  fin ałow ych  o m istrz . 
P o lsk i pom iędzy  lw o w sk ą  P og o n ią  i Po lonią. 
S k ład y  d rużyn  są  n a s tę p u ją c e : Pogoń-L achow icz, 
G ieb arto w sk i, O learczy k , H anke, F ich te l, D eu t- 
schm an, Łysk, B acz, K uchar, G a rb ień , S z a b ak ie -  
w icz. P o lon ia  G ros, M iączyńsk i, B u łanow  II, M a­
je r s k i ,  L oth  I, L oth  IV, Z im ow ski, T u palsk i, G ra ­
bow ski, Je lsk i, B u łanow  I.

h a radży",

S ty low y. „Złodziej z B agdadu".
A pollo . „K o b ie ta  i b a t"  z  G lo rją  Sw an-

C olosseum . „N aju kochańsza  żona M a-

P a lac e . „ T rę d o w a ta " ,
W odew il, „N iedźw iedzie  gody".
S p len d id . „M o rd ers tw o ".
P an . „B a le tn ica"  i  „Z ab aw a  w  m iłość". 
C orso . „ B a le tn ica "  i  „Z ab aw a  w  m iłość" 
Św iatow id. „S e rca  ze s ta li" .
N ow ości. „Za głosem  se rca " ,

K U R S PR Z E PISÓ W  GRY W PIŁ K Ę  NOŻNĄ.

W obec  tego iż w d ru ży n ach  ro b o tn iczy ch  
! g ra jący ch  w  p iłk ę  nożną da je  się  zauw ażyć  b ra k  
I znajom ości p rzep isó w , R o b o tn iczy  S p o rto w y  K o- 
j m ite t O kręgow y W arszaw a  organ izu je  o b ecn ie  

K urs p rzep isó w  p iłk i nożnej. Z ap isy  w R. S. K. O. 
Al. Je ro zo lim sk ie  6, m. 3, w to rk i, c zw artk i, p i ą t ­
k i 7—9 w iecz.

Z W arszaw sk ieg o  K lubu N arc ia rsk ieg o .

W arszaw sk i K lub N a rc ia rsk i dn ia  13 b. m. o - 
tw ie ra  u ro czy śc ie  sezon  n a rc ia rs tw a  zeb ran iem  
to w arzy sk iem  w  sa lonach  O ficersk iego  K asy n a  
G arn izonow ego, po lączo n em  z w y św ietlen iem  fil­
mu o sta tn ic h  zaw odów  n a rc ia rsk ic h  i k o n fe re n c ją  
p raso w ą , a n a  zak o ń czen ie  d ancing  do  ra n a . 
W stęp  za  zap roszen iam i, k tó re  o trzy m ać  m ożna 
w S e k re ta r ja c ie  K lubu  ul. M arsza łk o w sk a  Nr. 130 
m. 2 w  godzinach  od 18 do  21, tel. 182-34.

D nia 24 lis to p a d a  r. b. d o ro czn e  W aln e  Z eb ra - 
n ie  K lubu  i  w y b o ry  w ład z  K lubu.

Odpowiedzi Redakcji.
J. M. A non im ów  w ogóle n ie  przyjm ujem y. 

F a k t p rz ez  W as p o d an y  n ie  o p ie ra  się  n a  fa k ty ­
cznych  d an y ch  i  je s t zb y t ogólnikow y.

X. A u to ra  n o ta tk i  o  m eto d ach  ś le d z tw a  w 
sp ra w ie  p, in te n d e n ta  T urczy ń sk ieg o , p rosim y  o 
p o fa ty g o w an ie  się  do  re d a k c ji  w  godz. 1—3 popoł. 
lub  5— 9 w iecz.

B A N K
podaje do ■wiadomości tych obywateli polskich, którzy w czasie swo­
jego pobytu we Francji, w charakterze emigrantów-zarobkujących 
złożyli swoje oszczędności we francuskich oddziałach Banku dla 
Handlu i Przemysłu w Warszawie i Warszawskiego Banku Zjedno­
czonego, a którzy obecnie przebywają w Polsce, że likwidację ich 
pretensji do wymienionych banków przeprowadza w  sw o im  Za­
kładzie  Centralnym w  W arszawie, przy ulicy Królew­
skiej 1, 5.

Interesowani mają zgłaszać się osobiście lub listownie i przed­
kładać względnie przesyłać następujące dokumenty:

1) dowód osobisty wystawiony przez władze polskie,
2) dokument stwierdzający pobyt interesowanego w swoim 

czasie we Francji jak naprz. dawny paszport zagraniczny opatrzony 
wizą Urzędu Emigracyjnego lub kartę identyczności wystawioną 
przez władze francuskie,

3) książeczkę wkładkową lub pokwitowanie wydane przez je­
den z francuskich oddziałów Banku dla Handlu i Przemysłu w War­
szawie lub W arszawskiego Banku Zjednoczonego.

Przy zgłoszeniach listownych mają interesowani podawać swój 
dokładny adres. Zgłoszenia pretensji przy równoczesnem składaniu 
dokumentów mogą być także uskutecznione za pośrednictwem Od­
działów Banku Gospodarstwa Krajowego: w Białej, Białymstoku, 
Bydgoszczy, Cieszynie, Drohobyczu, Katowicach, Kołomyji, Krako­
w ie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Oświęcimiu, Poznaniu, Przemyślu, 
Równem, Stanisławowie, Tarnowie, W ilnie i Żywcu.

Ostateczny termin przyjmowania zgłoszeń pretensji upływa 
z dniem 15 stycznia 1927 roku.

Likwidację pretensji obywateli polskich, przebywających obec­
nie jako emigranci-zarobkujący we Francji, przeprowadza równo­
cześnie Bank Związku Spółek Zarobkowych, Oddział w Paryżu, 82, 
rue Saint-Lazare.

NA RATY 5N I
bi O krycia d am - 
^  sk le  i m ęsk ie
n i  w P ie rw sz o rzę d n e j 
•O wytwórni
jjj. N o w o lip ie  3 0
n  m. 8  w bramie 
u  11 p ię tro .

Warunki bardzo 
d o g o d n e .

Ol

Zeby sztuczne,
k o lo n y , m o stk i n a jn o w ­
szych  sy s tem ó w , re p e ra ­
c ja  n a  p o c ze k an iu , u su ­
w an ie  bez b ó lu — L eczn. 
zęb ó w — T w a r d a  4 5  róg  
Z ło te j. S p ła ty  czę śc io w e .

L E C Z N I C A

14
W sz y stk ie  s p e c ja ł-  
n c a c i . P o ra d a  3 zl.

Piijitelia i i  cDsrycli
m m  12,

tel. 52-52.
L e k a r z e  w s z y s tk ic h
s p e c j a l n o ś c i .  Analizy 
lek a rsk ie . G ab in e t d en ty ­

styczny . E lek tryzacja . 
R en tg en . L am p a  k w arco ­
wa. C h o r o b y  w e n e ­
r y c z n e .  O d 1—3 pp . i 

od 7 —8 wiecz.
Porada 3 złota.

Maszyny
w ane k u p u ję . R ym arska 
15 (sk lep  frontow y).

J E R j  I  so lid n y ch  n a j-  
I L U L I  w ięk sza  w ysta­

wa. P o lsk a  H urtow nia  
M ebli. H oża  51.

I

O A 'W k i f M S F J  d z ień  p ra n ia  był d n iem  n iew ygody  i z m ę c z e n ia  d la  g o sp o d y n i d o m u  1 c a - 
“  .. lej ro d z in y .D Z I S t r o s  j ę  y j ' - p  n̂ e ^ st,y j e - a  t o  dzięk i id e a ln e m u  środkow i s a m o p lo rą c e m u

W ystarczy zam o czy ć  n a jp ie rw  b ie lizn ę , a  p o tem  w ygotow ać ją  w rozczy n ie  RADJONU 
a s te n ie  s ię  o n a  czystą  i śn ie żn o b ia łą . ’

U ż y w a j c i e  „ R A D J O  N “
W olny o d  ch lo rk u  p o d  gw aran c ją .

Wyłączni producenci: . , S A T I J K N i A “  S»P* A * C C . W a y s r a w a -
l. S 2. """1.

„ S a tu rn ia "  S p . Akc, 
W ydział „ R A D J O  N". 

W arszaw a 
skrzynka! po cz to w a  149.

P ro s z ę  o n a d e s ła n ie  b e zp ła tn e j p ró b k i „R ad lo n " .
N azw isko - ...........

M ie js c o w o ś ć ___

Bliższy a d r e s ......
„ R o b o tn ik "

K upon Nr. 2 n a leży  w yp e łn ić  1 n a le p ić  na  s tro n ie  tek s tu  karty  po cz to w ej z a ś  k u p o n  N r 1
n a  s tro n ie  a d re su . ‘  r

m
Sr

ses

c o
*3

Zrzeszenie Producentów 
Drożdży

S p ó łk a  z  o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  
w  W arszaw ie  

Z I E L N A  21.
T elefony: 164-57, 514-34.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

ilARUNKI PREMMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Paszukiw a-  
nie i z a e f ic n m a n te  precy O to  prcc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w .auierach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szęaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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